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25-lecie
dziennika

DailyWorker
LONDYN PAP. 27 ub. m. od

był się w Albert-Hall wielki 
wiec z okazji 25-lecia dzien­
nika „Daily Worker“. Na wie 
cu, w którym brało udział 
ponad 5 tysięcy ludzi, prze­
mawiali m. in. dziekan Can­
terbury Hawlett Johnson i 
generalny sekretarz Komuni 
stycznej Partii Anglii Harry 
Poll it.

Szósty dzień
Mi ę d z y n a r o d o we g o
KONKURSU

im . F r . Chopina
WARSZAWA PAP. W niedzie­

lę 27 ub. m. w VI dniu Między­
narodowego Konkursu im. Fr. 
Chopina wystąpili: Magdalena 
Acosta Mariscal (Meksyk), Mi- 
chael G. Matthews (Anglia), 
John Allen Moore Bridger (An­
glia), Hans Werner Nachtmann 
(Niemiecka Republika Federal­
na), Włodzimierz Obidowicz (Pol 
ska), Dmitrij Papierno (ZSRR), 
Malinee Peris (Cejlon) oraz Dmi 
trij Sacharow (ZSRR).

O T W A R C I E
Międzynarodowych

Targów
Lipskich

LIPSK PAP. Wiceprezes 
Rady Ministrów Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej 
Rau dokonał 26 bm. otwarcia 
wiosennych Targów Lip­
skich, w których biorą udział 
32 kraje. ♦

Ta wielka impreza między 
narodowa, odgrywająca od 
szeregu lat wielką rolę w 
rozwoju wymiany handlowej 
między Wschodem i Zacho-

Targi Lipskie otworzyły swe 
podwoje dla zwiedzających.

Pierwszymi gośćmi, którzy 
zwiedzili pawilony wystawy, 
byli: zastępca przewodniczą­
cego Rady Ministrów ZSRR 
A. I. Mikojan, przewodniczą­
cy Izby Ludowej NRD J. 
Dieckmann, prezes Rady Mi 
nistrów NRD Otto Grotewohl, 
wiceprezesi Rady Ministrów 
NRD W. Ulbricht i H. Rau 

dem, zapowiada się w tym oraz członkowie delegacji

Proletariusze 
wszystkich .krajów 

ł ą c z c i e  s i ę !GŁOS
WVBRZEM
Organ KW  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

roku szczególnie imponująco.
Jak się przewiduje, sami 

tylko wystawcy z NRD będą 
mogli dokonać transakcji 
eksportowych i importowych 
z fabrykami zachodnio-nie- 
mieckiml oraz z innymi kra­
jami kapitalistycznymi na co 
najmniej 200 milionów dola­
rów.

W niedzielę rano wiosenne

Bosman lan Biskupski
ujawnia swe kontakty

z imperialistycznym wywiadem
Do Wojewódzkiego Urzędu do Spraw Bezpieczeń­

stwa Publicznego w Szczecinie zgłosił się JAN BIS­
KUPSKI, bosman ze statku „Jedność Robotnicza'1, 
który podobnie jak oficer Wiśniowski ujawnił swoje 
kontakty z 'imperialistycz nym wywiadem mającym 
swoją placówkę w Sztokholmie. Bosman JAN BIS­
KUPSKI specjalnie przyjechał na proces Hejnowi- 
eza i Puchalskiego z Gdyni. Przed organami bezpie­
czeństwa złożył on oświad czenie, które poniżej publi 
kujemy:
OŚWIADCZĘ! TIE i

Przysłuchując się przebie­
gowi procesu marynarzy 
PŻM — Mieczysława Hejno- 
wicza i Zbigniewa Puchal­
skiego osobiście głęboko prze 
żywałem tę sprawę i toczy­
łem ze sobą wewnętrzną wal 
kę, ponieważ przestępstwo 
popełnione przez Hejnowicza 
i Puchalskiego jest nieomal 
równoznaczne z przestęp­
stwem popełnionym przeze 
mnie. Po głębokim przemy­
śleniu postanowiłem zgłosić 
się do organów bezpieczeń­
stwa publicznego i zameldo­
wać o swoich dotychczaso- 
wych kontaktach na terenie 
Sztokholmu z osobami, któ­
re, jak Szymaniak czy Sier- 
szyński, prowadzą szpiegow­
ską działalność przeciwko 
Polsce Ludowej. Pływając 
jako marynarz PŻM do por­
tu Sztokholm w grudniu 
1253 roku poznałem osobni­
ka o nazwisku Szuba, który 
przyszedł pod statek celem 
zakupienia spirytusu od na­
szej załogi. Ponieważ domó­
wiłem się z nim, że posia­
dam pól litra wódki, zaprosił 
mnie do swego mieszkania 
prywatnego przy Rudger- 
fucbsgatan 6~a III P. Będąc 
w jego mieszkaniu zoriento­
wałem się, że bardzo bied­
nie mieszka i nie ma czym za­
płacić za wódkę. Wyrażał 
chęć wypicia polskiej wódki,
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Na hokejowych
mistrzostwach świata
P o ls k a -Z S H R  2:8

(Obsł. wł.) Podajemy wy­
niki czwartego dnia hokejo­
wych mistrzostw świata: 

ZSRR — Polska 8:2 (2:0, 
2:1, 4:1); Kanada — Finlan­
dia 12:0 (7:0, 3:0, 2:0); USA— 
Szwajcaria 7:3 (1:1, L0, 5:2).

Po czwartym dniu mi­
strzostw w dalszym ciągu 
prowadzi Kanada przed 
ZSRR, przy czym oba zespo­
ły mają jednakową ilość pun 
któw.

»  N i a t o p a r z  «

WZYWA NA 
LONG FORTIES

T o  ty tu ł  
o p o w ia d a n ia  
k tó r e g o  d r u k

ROZPOCZYNAMY
W  D N I U
3 marca hr.

więc zamiast sprzedać wypi­
łem ją razem z nim.

W toku picia wódki prowa­
dziliśmy ogólne rozmowy, w 
czasie których opowiadał mi, 
że byl dłuższy okres bez pra­
cy z uwagi na bezrobocie. U- 
zyskał pracę dopiero w ostat 
nim okresie. Gdzie natomiast 
pracuje — nie dał mi od­
powiedzi. W trakcie rozmo­
wy widocznie mając w sto­
sunku do mnie inne zamiary, 
jak się później zorientowa­
łem, opowiedział mi, że zna 
dużo polskich marynarzy i 
tak jak ich, tak samo i mnie 
zapozna z dobrym jego zna­
jomym, gdzie będę mógł ku­
pić po tańszej cenie zegar­
ki. Zasugerowany możliwoś­
cią kupienia tanich zegar­
ków zgodziłem się na zapoz­
nanie z jego znajomym. Za­
poznanie nastąpiło na drugi 
dzień. Szuba zaprowadził 
mnie do hotelu „Serena , 
mieszczącego się niedaleko 
placu nazywanego popular­
nie „grzybkiem", gdzie za­
poznał mnie z jego znajo­
mym, który przedstawił mi 
się jako Sierszyński. W toku 
rozmowy Sierszyński intere­
sował się moją osobą 
oraz ogólnie sytuacją w Pol­
sce. Sierszyński sprzedał mi 
kilka zegarków istotnie po 
dużo niższej cenie niż w skle 
pach w Sztokholmie. Prosił 
mnie również, aby w czasie 
każdorazowego pobytu w 
Sztokholmie przychodzić do 
niego po zegarki i kierować 
innych marynarzy. Dał mi 
również swój numer telefo­
nu: biurowy 10-0098 oraz 
prywatny 51-39-19. Powie­
dział przy tym, że gdyby je­
go nie było, to będę mógł skon 
taktować się z niejakim So­
kołowskim, obecnie obywate 
lem szwedzkim, który może 
mi dostarczyć zegarki do każ 
dego portu na terenie Szwe­
jk
Po pewnym czasie, gdy przy 

byłem do Sztokholmu w 
styczniu lub lutym 1954, ma­
jąc zamiar kupić zegarek, za 
dzwoniłem na podany mi w 
poprzednim rejsie numer te­
lefonu do Sierszyńskiego, któ 
ry usilnie prosił mnie, abym 
przyszedł do niego w godzi­
nach wieczornych, ponieważ 
chce mnie skontaktować ze 
swoim przyjacielem.

Po przyjściu do biura Sier 
szyńskiego w hotelu „Sere­
na'1 zastałem go w towarzyst 
wie drugiego osobnika, któ­
rego Sierszyński przedstawił 
jako swojego przyjaciela. Po 
czątkowo rozmowa toczyła się 
wokół zegarków, później zna­
jomy Sierszyńskiego wysunął 
propozycję wypicia wódki w 
jego mieszkaniu. Wobec te­
go udaliśmy się razem do je­
go mieszkania przy jednej z 
ulic w Sztokholmie, której 
nazwy nie pamiętam, na dru­
gie piętro. W domu, przy 
wódce, przyjaciel Sierszyń­
skiego, nie przedstawiając

(Dokończenie na str. 3)

rządowych przybyłych na u 
roczyste otwarcie Targów 
Lipskich.

Przewodniczący delegacji 
rządowej ZSRR, kierownicy 
Izby Ludowej i rządu NRD 
zwiedzili między innymi pa­
wilon Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.
W  PAWILONIE POLSKIM

Dział polski, który sąsiadu 
je na Targach Lipskich z 
działem węgierskim, obejmu 
je wiele interesujących eks­
ponatów zarówno w samym 
pawilonie, jak i na zewnątrz.

Centralny punkt pawilonu 
— to wielotonowa bryła wę­
gla — naszego głównego ar­
tykułu eksportowego, który 
umożliwia nam import wielu 
artykułów konsumcyjnych o- 
raz surowców przemysło­
wych i urządzeń inwestycyj­
nych. Długi, szereg obrabia­
rek wymownie świadczy nie 
tylko o tym, że gospodarka 
nasza posiada w przemyśle 
maszynowym coraz silniejszą 
podstawę, ale również o tym, 
że jesteśmy w stanie konku­
rować w tej dziedzinie z wie 
loma przodującymi krajami 
przemysłowymi.

Efektowny i barwny jest 
dział chemiczny. W tej dzie­
dzinie eksportujemy nasze 
produkty do 42 krajów.

Konstrukcja przypominają 
ca statek z rozpostartymi ża­
glami z różnobarwnych tka­
nin — to pokaz naszego włó­
kiennictwa.

Wysoko w górze nad inny­
mi eksponatami zawisły zna­
ne na świecie polskie szybów 
ce „Mucha“ i „Bocian“ , bu­
dzące podziw zwłaszcza 
wśród młodzieży.

Liczni zwiedzający już w 
pierwszym 3niu Targów gro 
madzili się u wejścia do pa­
wilonu polskiego, interesując 
się niezwykle pomysłową pre 
fabrykowaną konstrukcją 9- 
metrowej wysokości, nie pod 
partą żadnym filarem. Kon­
strukcja ta, wykonana przez 
Strzybnickie Zakłady Beto- 
niarskie według projektu o- 
pracowanego przez zespól 
pod kierownictwem inż. Za­
lewskiego, przykryta płótnem 
powleczonym tworzywem 
sztucznym stanowi jakby od­
dzielną halę;

* * *
W pierwszym dniu Targów 

szereg gości zagranicznych 
odwiedziło w pawilonie pol­
skim placówkę Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego, zasię­
gając informacji na temat 
XXIV Międzynarodowych 
Targów Poznańskich, które 
odbędą się w lipcu br. Byli 
wśród nich przedstawiciele 
sfer gospodarczych Szwecji, 
Francji i Berlina zachodnie­
go.
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WZMOŻENIE 
działalności na wsi

naczelnym zadaniem
Ligi K obiet

lliiiJitow y plan 
Jftifca«8 wykonała 

przed terminem

Komunikat
Prezydium

Rady Najwyższej
MOSKWA PAP. Jak do­

nosi agencja TASS, Prezy 
dium Rady Najwyższej 
ZSRR na wniosek przewód 
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bulganina po­
wzięło następujące uchwa­
ły:

a) mianowało pierwszy­
mi zastępcami przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR, oprócz Ł. M. Kaga- 
nowieza i W. M. Mołotowa 
również A. I. Mikojana, M. 
G. Pierwuchina i M. Z. Sa 
burowa,

b) zastępcami przewodni 
czącego Rady Ministrów 
ZSRR mianowało A. P. Za 
wieniagina, W. A. Kucze- 
renkę, P. P. Łobanowa i 
M, W. Chruniczewa,

c) w związku z tym, że 
W. A. Małyszewowi powie 
rzono w Radzie Ministrów 
ZSRR obowiązki kierowa­
nia grupą ministerstw bu­
dowy maszyn, zwolniono 
go ze stanowiska ministra 
budowy maszyn średnich,

d) ministrem budowy ma 
szyn średnich mianowany 
został zastępca przewodni­
czącego Rady Ministrów 
ZSRR A. P. Zawieriiagin.

Układ handlowy
ra d zie c k o -w ę g ie r s k i

MOSKWA PAP. 26 lutego br. 
w Moskwie podpisano protokół 
o wzajemnych dostawach towa­
rów między ZSRR a Węgierską 
Republiką Ludową w roku 1955.

ZSRR dostarczać będzie Wę­
grom bawełny, koksu, rudy że­
laznej, stopów metali, drzewa, 
nawozów sztucznych, sprzętu 
przemysłowego, maszyn rolni­
czych, łożysk kulkowych itp.

Węgry wywozić będą do ZSRR 
statki morskie i rzeczne, tabor 
kolejowy, dźwigi, sprzęt energe­
tyczny i elektrotechniczny oraz

WARSZAWA PAP. W dniu 28 ub. m. zakończyły 
się w Warszawie dwudniowe obrady plenarnego po­
siedzenia Zarządu Głównego Ligi Kobiet. W pierw­
szym dniu obrad referat pt. „Zadania Ligi Kobiet w 
mobilizowaniu mas kobiecych do walki o pokój i u- 
działu w realizacji narodowego planu gospodarczego 
na rok 1955“ wygłosiła przewodnicząca Zarządu Głów 
nego Ligi Kobiet — Alicja Musiałowa.

Po omówieniu sytuacji 
międzynarodowej oraz pod­
kreśleniu coraz liczniejszego 
i aktywniejszego udziału ko­
biet całego świata w walce
0 pokój, A. Musiałowa wśka 
zala na zadania stojące przed 
kobietami polskimi w związ­
ku ze zbliżającym się 8 mar­
ca — Międzynarodowym 
Dniem Kobiet i Światowym 
Kongresem Matek.

A. Musiałowa, podkreśla­
jąc osiągnięcia kobiet uzys­
kane w r. ub. oraz analizując 
błędy w dotychczasowej pra 
cy Ligi Kobiet, omówiła tak­
że zadania, jakie stoją przed 
organizacją w świetle uchwał 
III Plenum KC PZPB. Na 
czoło wśród nich wysuwają 
się następujące: wzmóc dzia­
łalność wśród kobiet wiej­
skich, zacieśnić współpracę z 
radami narodowymi, zwłasz­
cza jeżeli chodzi o sprawy 
bytowe kobiet, f

Jednym z ważnych zadań 
stojących przed Ligą Kobiet 
jest też czuwanie — poprzez 
formy kontroli społecznej — 
nad tym, aby poważne środ­
ki przeznaczane przez partię
1 rząd na rozwój urządzeń 
takich jak: żłobki, przedszko 
la, ośrodki zdrowia itd. wy­
korzystywane były jak naj­
bardziej celowo i skutecznie.

Wykonanie zadań stoją­
cych przed Ligą Kobiet — 
stwierdziła A. Musiałowa — 
wymaga poważnych prze­
mian w metodach pracy tej 
organizacji na wszystkich 
szczeblach, poczynając od Za 
rządu Głównego. Dotychczas 
zarówno zarządy wojewódz­
kie, jak i powiatowe, a prze­
de wszystkim Zarząd Głów­
ny nie odgrywały w pełni 
roli kierowniczych instancji 
tej organizacji. W niedosta­
tecznym stopniu kierownicze 
instancje Ligi Kobiet k,ontak 
towały się z szerokimi rze­

szami członkiń, niedostatecz­
nie wpływały na rozwój ich 
społecznej aktywności.

W zakończeniu referatu A. 
Musiałowa podkreśliła, iż Li­
ga Kobiet musi przezwycię­
żyć wszystkie swoje błędy, 
jeszcze silniej związać ze 
sprawą budowy socjalizmu, 
sprawą walki, o pokój serca 
i umysły milionów kobiet 
polskich w mieście i na wsi.

Po referacie odbyła się dys 
kusja.

Mimo chłodu, ostatnie dni 
lutego były dla rybaków 
„Arki“ szczególnie „gorące". 
Kutry wracające w nocy z 
ub. soboty na niedzielę po 
uzupełnieniu zaopatrzenia 
z powrotem wyruszyły na 
morze, aby w pełni wyko­
rzystać pomyślne możliwo­
ści połowowe i zrealizować 
zadania lutowe. W niedzielę 
27. II. — 37 kutrów „Arki“ 
kontynuowało polewy na wo 
dach Głębi Gdańskiej i Ryn 
ny Słupskiej.

Dzięki pełnej mobilizacji 
załóg kutrowych i warszta­
tów, które z nadwyżką wy­
konywały plany gotowości 
technicznej kutrów — „Ar­
ka" zameldowała, 27. II. o 
wykonaniu zadań połowo­
wych w lutym br. w 103,4 
proc.

W gdyńskiej bazie „Arki11 
najlepsze wyniki osiągnęły 
następujące kutry: „Gdy 
93“ z szyprem Rudolfem Mar 
kiem — 158,4 proc. planu, 
„Gdy 195" z szyprem Janem 
Fleischerem — 132 proc. pla 
nu, „Gdy 202“ z szyprem 
Alojzym Skrzypkowskim — 
120,3 proc. planu.

W bazie na Helu przodu­
ją załogi kutrów: „Gdy 133“ 
z szyprem Erykiem Krollem
— 156 proc. planu, „Gdy 48“ 
i  szyprem Erykiem Boszke
— 149,1 proc., „Gdy 62" z 
szyprem Bernardem Murzą
— 144 proc.

„Arka" coraz szerzej sto­
suje patroszenie ryb na ku­
trach, co w poważnym stop­
niu wpływa na podniesie­
nie jakości ryby. Przoduje w 
patroszeniu załoga kutra 
„Gdy 193“ z szyprem Fran­
ciszkiem Krawczykiem, któ 
ra przywiozła 79,4 proc. zło­
wionej ryby w stanie wypa­
troszonym. Następnymi z ko 
lei, są załogi kutra „Wia­
li 1" z szyprem Ireneuszem 
Szumowskim, „Gdy-205“ z 
szyprem Władysławem Gile 
wiczem.

* * *
Dnia 24. II. również ryba 

cy zrzeszeni w Krajowym 
Związku Spółdzielni Pracy

Rybołówstwa Morskiego zło 
żyli meldunek o wykonaniu 
planu na mieś. luty w 102,4 
proc. Wśród spółdzielni naj­
lepsze wyniki osiągnęła „Jed 
ność Rybacka11 — 140,4 proc. 
planu. Następnie „Gryf“ — 
124,8 proc. planu.

Po uc h w ale B u n d e s ta ru

Nacisk USA
na Francję

NOWY JORK PAP. Jak wyni­
ka z doniesień amerykański* h 
agencji prasowych, natychmiast, 
po ratyfikacji układów parys­
kich przez Bundestag (izba niż­
sza parlamentu bońskiego) 
wzmógł się nacisk na Francję.

Agencja Associated Press do­
nosi z Paryża, że w poniedzia­
łek, 28 lutego ambasador Wiel­
kiej Brytanii Gladwyn Jebb l 
amerykański charge d'affaires 
Theodore Achilles interwenio­
wali w ministerstwie spraw za­
granicznych, domagając się, aby 
rząd przeforsował jak najszyb­
ciej ratyfikację układów parys­
kich w Radzie Republiki.

Z ostatniej chwili
Ostry kryzys

w  koalicji bońskiej
BERLIN PAP. Jak podaje a- 

gencja DPA, wicekanclerz boń- 
ski Bluecher należący do partii 
FDP złożył w poniedziałek na 
ręce Adenauera swą rezygnację. 
Rezygnacja ta nastąpiła na żą­
danie kierownictwa partii FDP, 
ponieważ wbrew stanowisku tej 
partii Bluecher wypowiedział się 
podczas debaty w Bundestagu za 
ratyfikacją układów w sprawię 
Saary.

Agencja ADN podkreśla, że 
ustąpienie Bluechera jest jed­
nym z pierwszych skutków o- 
gromnego zaostrzenia się sprzecz 
ności między partią FDP z jed­
nej strony oraz pozostałymi par 
tiami koalicyjnymi — CDU, BKE 
i DP — z drugiej. Zaostrzenie to 
powstało w związku z debatą 
nad układami paryskimi.

Wbrew woli narodu
Cltroniący się przed gniewem narodu za zasiekami z drutu kolczastego ade- 

nauerowscy zwolennicy wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu po wielu, wie­
lu trudnościach zdołali przeforsować w bońskim Bundestagu ratyfikację ukła­
dów paryskich w sprawie remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Zastanawiając się 
nad tym niewątpliwie ważnym wydarzeniem, odpowiedzmy sobie na parę pytań.

niektóre produkty rolne.

I Nowy mieszkaniec ZOO |

Po 12-godzinne.i podróży przyjechał wczoraj rano do naszego ZOO w Oliwie nowy miesz : 
E ijaniec, piękny rdzawo brunatny loś. Nowy mieszkaniec ZOO urodzi! się w maju 195(1 r. w la- r
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PYTANIE PIERWSZE: Jak do tego do­
szło, że pomimo silnego i wciąż przybiera­
jącego na sile oporu społeczeństwa za- 
chodnio-niemieckiego Adenauerowi udało 
się jednak przeforsować ratyfikację ukła­
dów paryskich?

Przede wszystkim należy pamiętać, że o 
obecnym składzie Bundestagu zadecydo­
wały wybory z września 1953 roku — wy­
bory, które daiy poważne zwycięstwo par­
tii Adenauera i innym partiom koalicji 
bońskiej. Zwycięstwo to Adcnauer za­
wdzięczał słabemu rozeznaniu polityczne­
mu znacznej części społeczeństwa, które 
nie widziało wtedy równie ostro jak dziś 
niebezpieczeństwa płynącego z polityki 
adenauerowskłej i wierzyło zapewnieniom 
Adenauera, że celem jego jest doprowa­
dzenie do pokojowego zjednoczenia Nie- 
mieo. Adenauerowi dopomogła wówczas 
również postawa partii soejal-demokra- 
tycznej (SPD), której kierownictwo prowa­
dziło politykę niewiele odbiegającą od po­
lityki adenauerowskłej.

Od tego czasu minęło szereg miesięcy, w 
ciągu których zdemaskowane zostały cele 
polityki adenauerowskłej.

W okresie tym kierownictwo SPD, ule­
gając naciskowi mas, w poważnym stopniu 
zmieniło swą politykę, wysuwając na czo­
ło problem zjednoczenia Niemiec i ostrze­
gając, że polityka remilitaryzacji stanowi 
przeszkodę na drodze do osiągnięcia, tego 
celu. Wyniki nie dały na siebie czekać. 
W 1954 roku w wyborach do czterech par­
lamentów prowincjonalnych (Landtagów) 
SPD odniosła walne zwycięstwo, a Ade- 
nauer stracił łącznie około 2 milionów 
głosów. Z tego wszystkiego jasno wynika, 
że skład dzisiejszego Bundestagu — nawet 
wedle burżuazyjnej oceny — nie odpowia­
da układowi sił w Niemczech zachodnich. 
Nie należy przy tym zapominać, że spo­
śród kierownictwa Komunistycznej Partu 
Niemiec (KPD), jedynej konsekwentnej si­
ły politycznej walczącej przeciwko ade- 
nauerowskiej polityce wojny, bardzo wiciu 
działaczy aresztowano, co siłą rzeczy 
znacznie utrudniło jej działalność.

Niewątpliwie pewien wpływ na przefor­
sowanie układów paryskich miały również 
kłamliwe twierdzenia polityków bońskich, 
jakoby ratyfikacja układów paryskich nie 
stanowiła przeszkody w» nawiązaniu ze 
Związkiem Radzieckim rokowań w sprawie 
pokojowego uregulowania problemu nie­
mieckiego.

PYTANIE DRUGIE: Jaka jest wartość 
przeforsowanej przez Adenauera ratyfika­
cji układów paryskich?

Najpierw- drobne wyjaśnienie. Uchwala 
Bundestagu wymaga jeszcze zatwierdzenia 
przez Bundesrat (izbę wyższą parlamentu 
bońskiego). Ratyfikacja układów' parys­
kich przez boński Bundestag nie jest jesz­
cze definitywnym załatwieniem sprawy.

By należycie ocenić wartość ratyfikacji 
układów paryskich przez adenauerow7ską 
większość bońskiego Bundestagu, raz jesz­
cze należy stwierdzić, że w razie rozpisa­
nia wyborów w Niemczech zachodnich 
skład parlamentu bońskiego różniłby się 
zasadniczo od obecnego jego składu. Nie­
wątpliwie zasiadałoby w nim dużo więcej 
członków SPD, którzy wypowiedzieli się 
przeciwko ratyfikacji, a za natychmiasto­
wym rozpoczęciem przez cztery mocarstwa 
rokowań w sprawie pokojowego uregulo­
wania problemu niemieckiego.

Sam fakt ratyfikacji układów paryskich 
przez boński Bundestag niewątpliwie cie­
szy zarówno Adenauera, jak i jego zamor­
skich opiekunów. Natomiast poważnym 
niepokojem przejmuje ich zarówno prze­
bieg debaty ratyfikacyjnej, Jak i nastroje 
panujące dziś w Niemczech zachodnich. 
Debata odbyła się w atmosferze niesłycha­
nego napięcia i podniecenia. Do Bonn zje­
chały setki delegacji, domagających się 
odrzucenia przez Bundestag układów pa­
ryskich. W samym Bundestagu również 
nie wszystko poszło gładko bońskiemu 
kanclerzowi. I tak np. układ w sprawie 
Saary, stanowiący część składową układów 
paryskich, wyw'olai, jak pisze komentator 
zachodnio-niemieckiej agencji prasowej, 
DPA, „różnice zdań we wszystkich par­
tiach koalicji rządowej“. Dowodzi tego m. 
in. atak na Adenauera ze strony przewod­
niczącego koalicyjnej partii FDP Dehlera. 
Nawet reakcyjna prasa amerykańska, nie 
robi sobie złudzeń co do trudności, na jakie 
natrafi Adenauer, pragnąc wcielić" w' życie 
układy paryskie. I tak np. „New York He­
rald Tribune“ pisał, że Adcnauer i jego 
współpracownicy „są zatroskani trudno­
ściami, na jakie może natknąć się realiza­
cja uzbrojenia Niemiec zachodnich po for­
malnej ratyfikacji układów paryskich".

Boński Bundestag dokonał aktu, który 
większość społeczeństwa zachodnio-nie- 
mieckiegc określa mianem aktu zdrady 
narodowej. Co jest bowiem najgorętszym 
pragnieniem narodu niemieckiego? Zjed­
noczenie ojczyzny. A jasne jest. że remi- 
litaryzacja Niemiec zachodnich stwarza 
podstawową przeszkodę na drodze do 
osiągnięcia tego celu.

Ratyfikacja układów paryskich, a tym 
bardziej ich wcielenie w życie, przekreśla­
ją na czas nieokreślony perspektywy po­
kojowego zjednoczenia Niemiec. Zrozumia­
łe jest więc, że wszystkie wysiłki narodu 
niemieckiego pójdą w kierunku uniemożli­
wienia tego ,by formalna decyzja większo­
ści Bundestagu, w żadnym wypadku nic 
reprezentująca opinii większości społeczeń­
stwa zachodnio-niemieckiego weszła w ży 
cie.
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Nie zawsze i nie we wszystkim rządy państw kapitalistycznych 
znajdują wspólny język, ale w jednym są zgodne —  planowana przez 
nich wojna ma być wojną atomową. Konferencja Rady NATO, która 
odbyła się niedawno w Paryżu, nie pozostawiła co do tego żadnych 
złudzeń. Broń masowej zagłady ma być powierzona największym wro­
gom ludzkości naszych czasów.

Wielu ludzi w USA nie związanych jeszcze z ruchem pokoju, 
ulegających amerykańskiej histerii wojennej, patrzy z lękiem w przy-, 
szłość. „Jak można obronić się przed straszną śmiercią, którą może 
przynieść bomba atomowa?'1 —  zadają sobie pytanie.

„Kiedy ujrzysz grzyb wy­
buchającej bomby atomowej 
przykryj się przeciwatomo- 
wą kołdrą naszej firmy“ — 
poleca Dom Towarowy Wool 
worth w Chicago.

To nie jest już 
naiwność ~  to 
jest zbrodnia.
Pamiętamy prze­
cież dobrze Hiro­
szimę i Nagasaki. O

„Schrony be 
tonowe dają 
gwarancję bez­
pieczeństwa 
Tak uważa się 
w USA. I schro 
ny te wyrastają jak grzyby 
po deszczu.

Te nastroje niepokoju 
wykorzystują inspiratorzy 
wojny atomowej oraz ame­
rykańscy businessmeni, któ 
rzy nie byliby sobą, gdyby 
na strachu współrodaków 
nie starali się zarobić. .Ted 
nocześnie zaś szerzenie hi­
sterii wojenno-atomowej 
jest na rękę imperialistom,' 
którzy chcą prostych ludzi 
„przyzwyczaić“ do myśli o 
katakliźmie atomowym — 
jako o czymś, co jest nie­
uniknione. — Wojna ato­
mowa jest nieunikniona. 
Oto ich odpowiedź. Dlate­
go też na wystawach i po­
kazach „reklamowe dziew­
częta“ w USA prezentują 
tzw. liczniki Geigera i gu­
mowe hełmy... W szkołach 
obrony przeciwlotniczej 
szkolą się „strzelcy wybo­
rowi“ ... Prasa dolarowa 
„obiecuje“ — „będziemy 
budować solidne bunkry i 
schrony“ ... Ogłoszenia ga­
zetowe polecają wiele ga­
tunków „przeciwatomo- 
wych ubrań ochronnych“ .

„Przeciwatomowe ubranie 
ochronne uratuje cię“ — 
tak twierdzą amerykańscy 
fabrykanci.

Ale skąd ludzie dowie­
dzą się, kiedy to ubranie bę 
dzie potrzebne, 
czy będzie czas 
je włożyć. Prze 
cięż pył radio­
aktywny jest 
niewidoczny.

o ubranie bęo

„Jak spadnie 
bomba atomowa 
uciekniemy w 
puszczę“ — za­
decydowało to 
młode amerykań 
skie małżeństwo. „Na próbę‘ 
¡udzie ci spędzili w puszczy 
trzy dni, nie myśląc oczywiś­
cie o tym, że w wypadku 
zrzucenia bomby nawet w 
bardzo znacznym oddaleniu 
od trafionego miejsca nie 
można będzie uniknąć nie­
bezpieczeństwa katastrofy. 
A zresztą?... W jaki sposób 
dowiedzą się, kiedy miasto 
opuścić?

„Są rządy, które przygo­
towują dziś rozpętanie woj 
ny atomowej. Chcą one, 
by narody pogodziły się Z 
tym, jak z czymś nieunik­
nionym. Zastosowanie bro­
ni atomowej doprowadziło 
by do niszczycielskiej woj 
ny. Oświadczamy, że rząd, 
który by rozpętał, wojnę 
atomową, utraciłby zaufa­
nie swego narodu i został­
by potępiony przez wszyst 
kie narody. Odtąd stawiać 
będziemy opór tym, którzy 
przygotowują wojnę atomo 
wą. Żądamy zniszczenia za 
pasów broni atomowej we 
wszystkich krajach i na­
tychmiastowego wstrzyma­
nia jej produkcji“ .

Oto słowa apelu Świato­
wej Rady Pokoju wskazu­
jące jedynie słuszną drogę 
do zapobieżenia nowej, o- 
krutnej wojnie. Pod ape­
lem Światowej Rady Po­
koju podpisują się już mi­
liony ludzi z różnych kon­
tynentów, ludzi różnych 
ras i przekonań — Chin, 
Japonii, Indonezji i krajów 
skandynawskich, Włoch i 
krajów demokracji ludo­
wej. Pod apelem Rady, sta 
wiającym sobie za cel wy­
trącenie z rąk szaleńców 
broni atomowej i wywal­
czenie trwałego pokoju pod 
pisują się setki milionów 
ludzi na całym świecie.

Propozycje Światowej 
Rady Pokoju popiera Zwią 
zek Radziecki, który za­
proponował Stanom Zjedno

Po uchwale Bundestagu

O „Przez te „ato­
mowe okulary' 
sprawdzisz, czy 
teren rozciąga­
jący się przed 
tobą jest radio- 

■iktywry i jak dtugo mo 
yesz na nim przebywać" 
Ale co zrobić, jeżeli taka 
bomba śmierci spadnie tuż, 
tui?

czonym niezwłoczne zawar 
cie porozumienia w spra­
wie wyrzeczenia się stoso­
wania broni atomowej i w 
sprawie wykorzystania e- 
nergii atomowej wyłącznie 
dla celów pokojowych.

Związek Radziecki, któ­
ry w produkcji broni wo­
dorowej osiągnął taki suk­
ces, że — jak oświadczył 
niedawno min. Mołotow — 
„w sytuacji pozostającego 
w tyle znalazły się — nie 
Związek Radziecki, lecz 
Stany Zjednoczone“ — pra 
gnie uchronić ludzkość od 
wojny atomowej. Zamiast 
zniszczeń i zagłady, jaką 
musiałaby nieuchronnie 
przynieść, proponuje bez­
względny zakaz broni ato­
mowej, połączony z usta­
nowieniem skutecznej kon 
troli międzynarodowej. Za­
miast ruin i zgliszcz — 
szlachetne współzawodni­
ctwo nie w produkcji broni 
atomowej, lecz na polu 
wykorzystania energii ato­
mowej dla celów pokojo­
wych. by życie nas wszyst­
kich stało się piękniejsze, 
lżejsze, radośniejsze.

Związek Radziecki wyka 
zał gotowość udostępnienia 
doświadczeń naukowo-tech 
nicznych zdobytych na 
tym polu, na sesji Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, ja­
ka będzie zwołana w 1955 r.

Przypomnijmy sobie! — 
600 milionów podpisów 7I0 
żonych pod apelem sztok­
holmskim. serdeczne pooar 
cie przez miliony ludzi po­
kojowej polityki Związku 
Radzieckiego 1 jego słusz­
nych żądań zniszczenia bro 
ni masowej zasłady — 
uniemożliwiły imperiali­
stom zastosowanie bomby 
atomowej w wojnie na 
Korei i Wietnamie.

I dlatego mówimy dziś 
1 mówią z nami narody 
świata — najlepszą formą 
obrony przed bombą ato­
mową 1est udaremnienie 
użycia bomby atomowej, 
zakaz broni masowej za­
głady, a wykorzystanie e- 
nergti ,'ądrowej dla szczęś­
cia człowieka. Tylko taka 
odpowiedź iest słuszna 
Ten cel zrealizować może 
potężniejący ruch obroń­
ców pokoju, walka naro­
dów, ich wola utrzymania 
pokoju. Narody sa zdolne 
Dokrzyżować piany atomo­
wych szubrawców Toteż 
twój glos. twój podpis ood 
apelem Światowej Radj 
Pokoju jest niezbędny. Bo 
walczsrć musimy wsłts/w .

WALKA PRZECIW OKŁADOM 
PARYSKIM TRWA

• Oświadczenie KPD
• Arfykuł „Prawdy“

BERLIN PAP. Agencja ADN donosi, że sekreta­
riat kierownictwa Komunistycznej Parth Niemiec 
(KPD) opublikował oświadczenie w związku z ratyfi­
kacja układów paryskich przez Bundestag (parla­
ment zachodnio-niemiecki). W oświadczeniu czytamy 
m. in.:

„Ratyfikacja układów pa­
ryskich przez Bundestag jest 
sprzeczna z wolą przeważa­
jącej większości narodu nie- 
nrećkiego. Naród niemiecki 
nigdy nie uzna ratyfikacji 
uidadów paryskich, zaaprobo 
wanych wbrew jego woli. 
Układy paryskie zagrażają 
na.ielementarniejszym pra­
wem życiowym naszego na­
rodu, są skierowane przeciw 
ko pokojowemu zjednoczeniu 
Niemiec na zasadach demo­
kratycznych i przeciwko bez 
pieczeństwu Niemiec.

Realizacja tych układów 
przekształci Niemcy zachod­
nie w państwo militarne, w 
bazę wyjściową grabieżczych
armii imperialistycznych, 
stwarzając niebezpieczeństwo 
wywołania trzeciej wojny 
światowej w Europie.

Adenauer sprzedał mono­
polistom francuskim niemlec 
kie Zagłębie Saary, aby U- 
zyskać od nich zgodę na 
utworzenie nowego Wehr­
machtu, jako narzędzia swo­
jej imperialistycznej polityki.

Naród niemiecki wie z do­
świadczenia, dokąd prowadzi 
taka polityka. Nie chce on, 
aby Niemcy zachodnie stały 
się widownią wojny atomo­
wej. Dlatego też naród bę­
dzie żądał od każdego depu­
towanego do Bundestagu, by 
zdał sprawę ze swego stano­
wiska wobec układów pa­
ryskich. Nikt nie będzie 
mógł powiedzieć w przy­
szłości, że nie wiedział, do­
kąd prowadzą te układy.

Wielkie niebezpieczeństwo 
zagraża dziś naszej młodzie­
ży. Po ratyfikacji układów 
paryskich, Adenauer i Blank 
będą chcieli rozpocząć rekru 
tseję młodzieży do Wehr­
machtu zachodnio-niemiec- 
kiego. Pomóżmy młodzieży w 
walce przeciwko tej rekru­
tacji. Brońmy jej przed ko­
szarami i wyniszczeniem. 
Układy paryskie i debata w 
Bundestagu nie pozostawia­
ją żadnei wątpliwości co do 
tego, że obecnie wzmoże s'e 
atak na demokrację i swo­
body narodu. Wytoczono pro 
ces naszei partii, a podobne 
groźby kierowane są już pod 
adresem SPD i DGB. Musi­

my odeprzeć ten atak na de­
mokrację, aby naród nasz 
nie musiał żyć jutro w pań­
stwie policyjnym.

Walczyć przeciwko realiza­
cji układów paryskich — zna 
czy to jednocześnie bronić 
stopy życiowej mas pracują­
cych. W tej decydującej chwi 
li, gdy zagrożone jest_ po­
ważnie życie i przyszłość na­
szego narodu. Komunistycz­
na Partia Niemiec zwraca się 
do wszystkich Niemców z 
apelem, aby uniemożliwili 
swym stanowczym oporem 
realizację układów paryskich 
i przez to stworzyli możność 
porozumienia miedzy Niem­
cami w sprawie przeprowa­
dzenia wolnych wyborów 0- 
golnoniemieckich.

MOSKWA PAP. Pod tytu­
łem „Organizatorzy bloków 
wojskowych nie zaskoczą na 
rodów miłujących pokój“ 
dziennik „Prawda“ publiku­
je artykuł redakcyjny, w któ 
rym pisze: Koła rządzące 
krajów zachodnio-europej­
skich pod presją Waszyngto­
nu przyśpieszają ratyfikację 
układów paryskich w oba­
wie, aby narastająca fala 
ruchu ludowego znów nie 00 
krzyżowała ich agresywnych 
planów.

Dziennik podkreśla, że rzą­
dowi bońskiemu udało się 
przeforsować ukiady parys­
kie w Bundestagu. Debata 
ratyfikacyjna toczyia. aie. jed 
nak w' napiętej atmosferze. 
Wielu deputowanych nie mo 
glo całkowicie zignorować 
woli znacznej większości na­
rodu niemieckiego, domaga­
jącego się zjednoczenia swej 
ojczyzny i występującego 
przeciw jej podziałowi. De­
putowani ci domagali się na­
tychmiastowych rokowań 
czterech mocarstw w spra­
wie pokojowego uregulowa­
nia problemu niemieckiego

„Prawda“ stwierdza, że 
jedynie pod wz.możonym na­
ciskiem zwolenników ukła­
dów paryskich większość 
Bundestagu, stanowiąca ko­
alicje reakcyjnych partii, gło 
sowala za ratyfikacją. Tym

samym — pisze „Prawda“ — 
większość ta wzięła na siebie 
odpowiedzialność za zgubne 
skutki ratyfikacji układów 
paryskich — za uwiecznienie 
podziału Niemiec, za wskrze 
szenie militaryzmu i wciąg­
nięcie Niemiec zachodnich do 
planów nowej wojny oraz za 
przedłużenie okupacji, która 
bynajmniej nie przestaje być 
okupacją, mimo iż odtąd bę­
dzie nosiła inną nazwę.

„Prawda“ podkreśla, że po 
zakończeniu debaty w Bun­
destagu walka mas ludowych 
bynajmniej nie ustanie. Ukta 
dy paryskie muszą być omó­
wione i zatwierdzone przez 
drugą izbę parlamentu za- 
cbodnio-niemieckiego — Bun 
desrat, w której zwolennicy 
Adenauera nie posiadają zde 
cydowanej większości.

Następnie dziennik anali­
zuje sytuację związaną z ra­
tyfikacją układów paryskich 
w innych krajach.

W senacie włoskim już od 
kilku dni toczy się w tej 
sprawie debata. Masy ludo­
we Wioch sprzeciwiają się 
wskrzeszeniu hitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Pełna napięcia walka roz­
wija się obecnie w parlamen 
cie francuskim wokói zbliża­
jącej się debaty ratyfikacyj­
nej w Radzie Republiki.

„Prawda“ wskazuje, że za­
chodzące ostatnio wydarze­
nia dowodzą, iż we Francji, 
Włoszech oraz w Niemczech 
zachodnich coraz szersze ko­
la przyłączają się do walki 
przeciw remilitaryzacji Nie­
miec. Zachodni działacze po­
lityczni nie mogą już żywić 
żadnych iluzji co do tego, iż 
narody pogodzą się z faktem 
wskrzeszenia Wehrmachtu.

W zakończeniu artykuł 
stwierdza, że konferencja mo 
skiewska 8 państw podkreś­
liła, iż na wypadek ratyfi­
kacji układów paryskich pań 
stwa te zdecydowane są na 
podjęcie właściwych kroków 
dla zapewnienia swego bez­
pieczeństwa w imię utrzyma 
nia pokoju w Europie. Orga­
nizatorzy agresywnych blo­
ków wojskowych nie zasko­
czą miłujących pokój naro­
dów.

Tysiące mło­
dych Niemców 
demonstrowały 

na ulicach Frank­
furtu przeciwko 

remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich i rekru­
tacji do nechillerowskiego 
Wehrmachtu, wykazując, co 
sądzi o zbrodniczych planach 
remilitaryzacji Niemiec. Uczci 
wi niemieccy ludzie pracy 
nie chcą bowiem wojny. Pra 
gną pokoju i zjednoczenia oj 
czyzny wbrew knowaniom 
imperialistów, którzy za ce - 
nę cudzej krwi pragną pano 
wać nad światem,

Na zdjęciu: Demonstracyj­
ny pochód młodzieży.

mmmmmmum
M a n e w r y
lldtnitarhlu

we francuskim  Maroku?
BERLIN PAP. Jak donosi za­

chodnio - niemiecki tygodnik 
„Der Spiegel“ , szef wydziału pta 
sowego „urzędu Blanka“ (koń­
skie ministerstwo wojny) — Hans 
ttuhr oświadczył w dniu 18 bin.. 
że pierwsze manewry przyszłej
armii zachodnio-niemieckiej od­
będą się poza Europą. Jako te­
ren manewrów Guhr wymienił 
francuskie Maroko.

W y b o r y  
do parlamentu 

japońskiego
PEKIN PAP. W dniu 27 

lutego odbyły się w Japo 
nii wybory do Izby Niższej 
parlamentu. Naród japoń­
ski miał za zadanie wy­
brać 467 deputowanych.

Jak podała oficjalna a 
gencja japońska, ogółem 
wysunięto w całym kraju 
1021 kandydatów do Izby 
Niższej. „Demokratyczna” 
partia premiera Hatoyamy 
wysunęła 286 kandydatów, 
partia „liberalna” — 248. 
prawicowa partia socjali­
styczna — 122, lewicowa 
partia socjalistyczna — 121. 
robotniczo - chłopska par 
tia — 16, drobne partie — 
37 i niezależni — 127 kan 
dydatów.

Komunistyczna Partia J 
ponii, która początków 
wysunęła 99 kandydatów 
następnie wycofała 30 
swych kandydatur w celu 
zmniejszenia rozbicia g ł»  
sów, oddawanych na kan 
dydatów lewego skrzydła 
w tych okręgach wybór 
czych, w których kandydu 
je równocześnie kilku le­
wicowych działaczy poli­
tycznych.

Na ogólną liczbę 467 
mandatów w tej izbie, par 
tia demokratyczna premie­
ra Hatoyamy uzyskała 186 
mandatów, partia liberalna 
b. premiera Joszidy — 111 
mandatów, lewicowa par­
tia socjalistyczna — 89 
mandatów, prawicowa par 
tia socjalistyczna — 67
mandatów, partia robotni­
czo-chłopska — 4, nieza­
leżni — 6, drobne partie — 
2 i partia komunistyczna 
2 mandaty.

Komunistyczna Partia Ja 
ponii, która w poprzedniej 
izbie miała tylko jednego 
deputowanego, uzyskała 
dwa mandaty. Ogółem par 
tie lewicowe, a mianowicie 
socjaliści, partia robotni­
czo-chłopska i komuniści 
uzyskali przeszło 1/3 man­
datów.

* * *
NOWY JORK PAP. Ko­

mentator agencji Associa­
ted Press omawiając klę­
skę jednego z wybitnych 
działaczy partii liberalnej 
Katsuo Okazaki. stwier­
dza, że jest ona szczególnie 
znamienna ze względu na 
fakt, że Okazaki, który był 
za czasów Joszidy mini­
strem spraw zagranicz­
nych, doprowadził do za­
warcia układów Japonii ze 
Stanami Zjednoczonymi.

„Lepsze jest 
1000 kropli potu 
niż jedna kropla 
krwi“ — pod tym 
hasłem robotni­
cy pekińscy ma­

nifestują swą wolę taalki o 
pokój.

Już 21 milionów osób zło­
żyło w Chinach podpisy pod 
apelem wiedeńskim Biura 
Światowej Rady Pokoju. W 
Pekinie, Tientsinie i Szangha 
ju akcja zbierania podpisów 
została zakończona. W naj­
większym ośrodku hutniczym. 
Chin — An staniu zebrano 
około 420 tysięcy podpisów, 
w okręgu węglowym Fuszun 
— 320 tys. W obwodzie au­
tonomicznym, Mongolia We­
wnętrzna apel podpisało po­
nad 10(1 tys. mieszkańców.
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Zebranie sprawozdawczo- 
wyborcze organizacji związ­
kowej w Zakładach Ryb­
nych w Sopocie zapowiadało 
siQ bardzo ciekawie. Do za­
kładów tych wybrałem się 
już z rana, choć zebranie za 
powiedziane było na godzinę 
15. W sekretariacie zapytano 
mnie, czy bvł ktoś z zakła­
dów w naszej redakcji, kto 
nas powiadomił o tym zebra­
niu, czy będę na wyborach 
do rady zakładowej. Gdy od­
powiedziałem na te wszyst­
kie pytania, zapanowała wy­
muszona cisza.

CZEMU ROBOTNICY 
MILCZĄ

Przewodniczący rady za­
kładowej, tow. Kazimierz 
K rzy wkowski, oprowadził 
mnie po zakładach. Zaczę­
liśmy od kobiecej szatni. Sie 
działy w niej dwie kobiety, 
które wkładały ubrania ro­
bocze. Na moje pytania, jak 
się im pracuje, jakie mają 
bolączki i troski — obie, jak­
by na komendę zwróciły 
oczy na przewodniczącego, a 
potem odparły, że „wszyst­
kim idzie dobrze'*. Tylko ty­
le dowiedziałem się od nich.

Gdy otworzyliśmy drzwi 
maszynowni, buchnął na nas 
żar i straszliwy smród. Z tru 
dem łapałem powietrze. Amo 
niak. Wydobywa się on z nie 
szczelnych przewodów i za­
truwa życie pracującym tam 
robotnikom. Skarżyli się na 
częste bóle głowy.

Ten specyficzny zapach a- 
moniaku i tranu rybnego 
towarzyszył nam przez cały 
czas wędrówki po zakładach. 
Przeszliśmy z przewodniczą­
cym rady zakładowej wszyst 
kie pomieszczenia. Podłoga 
wszędzie pokryta jest grubą 
warstwą tranu, więc z tru­
dem można utrzymać się na 
nogach. Schody prowadzące 
z hali produkcyjnej do prał 
ni są wyszczerbione, nie trud 
no tu, o wypadek. Wielu lu­
dzi dotkliwie potłukło się już 
na tych schodach. /

Na podwórzu błoto do ko­
stek — trudno przez nie prze 
brnąć w półbutach. Z otwar­
tych beczek, w których znaj­
duje się dorszowa wątroba, 
wydobywa się, mimo mrozu, 
okropny fetor. Kiedy zada­
wałem różne pytania robot­
nikom, przewodniczący ra­
dy zakładowej dopingował 
ich: „No, mówcie, mówcie, 
śmiało, czego się boicie?“ 
Mimo tej zachęty, na żadne 
pytanie nie otrzymałem od­
powiedzi. Robotnicy jakby 
nabrali wody do ust.

ZNAMIENNE PYTANIA
Wreszcie zawędrowaliśmy 

do laboratorium zakładowe­
go. Rozpocząłem rozmowę z 
pracownikami. Tu nikt nie 
krępował się obecnością prze 
wodniczącego rady. Pracow­
nicy zadawali mi pytania, z 
których wynikało, że nie zna 
ją podstawowych obowiązków 
i zadań, jakie powinna wy­
pełniać w zakładzie produk­
cyjnym rada zakładowa. Py­
tali m. in., czy rada zakłado­
wa ma coś do powiedzenia 
w sprawach produkcyjnych, 
czy musi się zawsze zgadzać 
ze stanowiskiem dyrekcji, 
czy zwolnienie i przyjmowa­
nie pracowników odbywa się 
poza radą, czy narady wy­
twórcze zwołuje się z udzia­
łem całej załogi itp.

Przewodniczący rady zakła 
dowej ściskał nerwowo czap 
kę w ręku. Gdy skończyliś­
my rozmowę, przybyli przed 
stawiciele Zarządu Okręgu 
Z w. Zaw. Prac. Przemysłu 
Spożywczego i przewodniczą 
cy rady znikł razem z nimi 
w gabinecie dyrektora. Po 
chwili wrócił, przeprosił 
księgowego i z jego biurka 
wyjął plik papierów. Były to 
dokumenty rady zakładowej. 
Rada zakładowa nie posia­
da bowiem ani własnego po­
mieszczenia, ani nawet biur­
ka. Papiery związkowe leżą 
w biurku księgowego, a wszel 
kie sprawy załatwia się w ga 
binecie dyrektora, w jego o- 
becności.

JAKIM PRAWEM 
DYREKTOR 

TAK PRZEMAWIA?
Zebranie sprawozdawczo- 

wyborcze rozpoczęło się pun 
ktualnie. Przybyło na nie ok.
40 osób, czyli prawie poło­
wa załogi. W większości jed­
nak obecni byli pracownicy 
umysłowi. Sprawozdanie z 
pracy ustępującej rady zakła 
dowej odczytał tow. Krzyw- 
kowski. Podczas tego refera­
tu niektórzy obecni zwiesili 
głowy, inni rozmawiali, je­
dynie dyrektor, kierownik 
produkcji i jeszcze kilka o- 
sób z aprobatą kiwało głowa 
mi. Robotnicy, siedzący w ką 
cie świetlicy, nie przerwali 
ani na chwilę dość głośnej 
rozmowy.

Gdy przewodniczący skoń­
czył czytanie, zapadła cisza. 
Trwało to dłpższą chwilę.

Chętnych do dyskusji nie by 
ło. Wybrano więc komisję 
matkę i komisję wniosków.

W pewnej chwili kierow­
nik laboratorium inż. Krę­
pa zapytał: „Może mi
ktoś wyjaśni, w jaki sposób 
rada zakładowa walczyła o 
wyższą jakość tranu i kiedy 
odbywały się narady wytwór 
cze? Ze sprawozdania rady 
zakładowej wynika bowiem, 
że zebrania takie odbywały 
się co miesiąc. A my wiemy, 
że w ciągu całego roku odby 
ło się tylko jedno takie ze­
branie“.

W prezydium zapanowała 
konsternacja. Głowy pochy­
liły się ku sobie. Dyrektor 
szepnął coś przewodniczące­
mu, po czym ten' ostatni oś­
wiadczył, że na te pytania od 
powie się pod koniec dysku­
sji. Obecnie trzeba zabierać 
głos w sprawie sprawozda­
nia, a zapytania należy zgła­
szać później — dodał na za­
kończenie.

Znowu zapadła cisza. Prze 
wodniczący zebrania prosi o 
zabieranie głosu. Nikt się jed 
nak nie zgłasza. Wreszcie 
tow. Poćwiardowska, pra­
cownica laboratorium, zapy­
tała, co się stało a jej wnio­
skiem racjonalizatorskim, 
który złożyła już przed kil­
ku laty. Z kolei mówiła o 
braku troski o człowieka w 
zakładach, o złym stosunku 
dyrekcji do niektórych pra­
cowników fizycznych, wymię 
nila przy tym nazwiska 
dwóch starszych kobiet...

W pewnym momencie kie­
rownik produkcji tow. Ol­
szewski przerwał to przemó 
wienie słowami: „Ciekawe, 
że wie o tym Poćwiardowska, 
a nie wie dyrekcja**.

Z lewej strony sali, gdzie 
siedzieli pracownicy umysło­
wi, rozległy się oklaski. Ro­
botnicy milczeli. Tow. Poć­
wiardowska usiadła zgaszona.

Wstała z kolei tow. Dworek 
i skrytykowała radę zakłado­
wą i dyrekcję, że nie zatro­
szczyły się o jej mieszkanie, 
że robi się jej trudności, kie 
dy chce wyjść do chorych 
dzieci, że nikt jej nie po­
mógł w życiowych kłopotach.

Przemówienie tow. Dworek 
kilka razy przerywał kierow­
nik produkcji Olszewski głoś 
nymi uwagami. Dyrektor za­
kładu tow. Syrak denerwo­
wał się...

W dalszym ciągu zebrania 
zabrało głos kilku pracowni 
ków umysłowych. Z robotni­
ków, którzy stanowią 75 
proc. załogi zakładów, prze­
mawiał jedynie młody czło­
wiek, który pracuje tam za­
ledwie kilka tygodni.

Przewodniczący zebrania 
oznajmił wreszcie, że dysku­
sja została zakończona i 
głos zabierze dyrektor Syrak, 
aby odpowiedzieć na posta­
wione zarzuty.

Dyrektor stwierdził grzmią 
cym głosem, że w ogóle się 
dziwi, iż tow. Poćwiardow­
ska zabiera głos i ma czel- 
ność(!) krytykować dyrek­
cję. Przecież powinna sie­
dzieć cicho i nic nie mówić. 
On, dyrektor, przyjął ją do 
pracy z łaski, w chwili, gdy 
była bez środków do życia. 
Dlatego powinna być dyrek­
cji wdzięczna.

Podobnie dostało się towa­
rzyszce Dworek. Dyrektor 
„przejechał się** również po 
wszystkich, którzy odważyli 
się powiedzieć złe słowo o ra 
dzie zakładowej lub dyrek 
c.ii.

Dyrekcja i rada zakładowa 
pracowały — zdaniem dy­
rektora — dobrze i mają 
olbrzymie zasługi. Były mo­
menty, kiedy głos dyrektora 
brzmiał takim oburzeniem, 
jakby mówca nie był na ze 
braniu organizacji związko 
wej, lecz występował jako 
prokurator na rozprawie są­
dowej.

Gdy dyrektor wreszcie 
skończył półtoragodzinne 
przemówienie, w którym na 
tych, co go krytykowali nie zo 
stawił suchej nitki, usiadł 
zmęczony i triumfującym 
wzrokiem spojrzał na salę.

Byłem przekonany, że teraz 
. zabiorą głos przewodniczący 
rady zakładowej i przedsta­
wiciel okręgu tow. Gosz i 
należycie ustosunkują się do 
wypowiedzi dyskutantów o- 
raz bezprzykładnego przemó­
wienia dyrektora.

Po dyrektorze nikt już jed 
nak nie zabrał głosu. Ko­
misja skrutacyjna rozdała 
kartki do głosowania i przy­
stąpiono do wyboru nowej 
rady zakładowej.

KILKA WNIOSKÓW
Przebieg zebrania w Zakła 

dach Rybnych w Sopocie, a 
zwłaszcza bezprzykładne wy­
stąpienie dyrektora dają 
odpowiedź na pytanie, dla­
czego robotnicy tych zakła­
dów zachowywali powściągli 
we milczenie w czasie naszej 
wędrówki po oddziałach pro­
dukcyjnych, a późniei — i na

zebraniu związkowym. Od­
powiedź ta brzmi: w zakła­
dach tych panuje atmosfera 
bezkarnego dotychczas tłu­
mienia oddolnej krytyki.

Robotnicy Zakładów Ryb­
nych z pewnością wiele mają 
do powiedzenia i o spra­
wach produkcyjnych, i o 
swych bolączkach socjalno- 
bytowych, i o złym stanie 
bezpieczeństwa i higieny pra 
cy, i o całkowitym podpo­
rządkowaniu organizacji
związkowej przemożnym
wpływom dyrekcji. Ale — 
jak wymownie świadczy ze­
branie sprawozdawczo-wy­
borcze — dyrekcja Zakładów 
Rybnych w Sopocie zapamię­
tale zwalcza wszelkie przeja­
wy krytyki.

Ostatnie Plenum CRZZ po­
stawiło przed ruchem związ­
kowym pilne zadanie umoc­
nienia więzi związków za­
wodowych z masami i pogłę­
bienia demokracji wewnątrz- 
związkowej. Niesamowite 
zebranie w Zakładach Ryb­
nych w Sopocie dowodzi, jak 
wiele jest jeszcze w tej dzie­
dzinie do zrobienia. Trudno 
tylko zrozumieć, dlaczego o 
becni na tym zebraniu przed 
stawiciele egzekutywy pod­
stawowej organizacji partyj 
nej i Okręgowego Zarządu 
Związku Zaw. Prac. Przemy­
słu Spożywczego nabrali wo 
dy w usta i nie dali zdecy­
dowanej odprawy wystąpie­
niu dyrektora, które było 
jaskrawym przykładem tłu­
mienia krytyki, łamania de­
mokracji związkowej i poni­
żania godności ludzi pracy.

Z tego niesamowitego ze­
brania po*winna więc — przy 
pomocy Komitetu Miejskie­
go PZPR w Sopocie — 
wy ciągnąć wnioski zakłado­
wa organizacja partyjna i 
Zarząd Okręgu Związku, by 
pomóc nowowybranej radzie 
zakładowej uzdrowić panują 
ce w Zakładach Rybnych sto 
sunki i postawić pracę związ 
k ow ą  na właściwej płaszczyż 
nie.

Czeka na to niecierpliwie 
załoga tych zakładów.

EDMUND RUTII

Utrzymujemy 
regularną żeglugę
z  31 k ra ja m i

Dalekomorski trawler „ Wulkan« wykonał ilościo­
wy plan połowów w lutym w 120 proc. — Łowiliśmy 
dorsza — opowiada szyper Antoni Punke — na Bał­
tyku w „rynnie słupskiej“. Warunki były bardzo trud-~ 
ne ze względu  ̂na mróz. Załoga pokładowa przemarzała 
, kości Sieci po wyciągnięciu natychmiast
kostniały. Toteż po każdym wyciągnięciu trzeba było 
polewać je wrzątkiem. W związku z tym załoga ma­
szynowa musiała zdwoić wysiłki, aby mieć w każdej 
chwili dostateczny zapas gorącej wody.

NA ZDJĘCIU: szyper Antoni Punke i sternik 
Stanisław Wojtalewicz z trawlera „Wulkan" podczas 
rozmowy z Andrzejem Łaszkiewiczem, pracownikiem 
serwisu dalmorowskiego.

_____________FOT. WŁ. NIEZYWIŃSKI

Statki bandery polskiej u- 
łrzymują stałą łączność z 51 
krajami świata. M. in. stałą 
łączność posiadamy niemal 
ze wszystkimi nadmorskimi 
krajami Europy, z Egiptem i 
Sudanem w Afryce, Turcją, 
Syrią, Libanem i Palesty ną 
w Azji Małej, z Indiami, Pa­
kistanem, Cejlonem, China- 
n. i Ludowymi j Jawą w Azji 
oraz z Argentyną. Brazylią i 
Urugwajem w Ameryce Po­
łudniowej.

W ostatnich miesiącach ub. 
roku, po blisko dwuletniej 
przerwie, Polska Żegluga 
Morska w Szczecinie, obsłu­
gująca głównie linie mniej­
szego zasięgu, uruchomiła po 
nownie regularną linię że­
glugową na trasie Szczecin 
— Gdynia — Małmoe (Szwe­
cja) — Kopenhaga (Dania) — 
Ilostock (NRD) — Szczecin. 
Na linii lej kursuje co 2 ty­
godnie statek „Pilica“.

Poza liniami stałymi stat­
ki bandery polskiej, w razi* 
potrzeby, docierają do por­
tów wielu innych państw 
na różnych kontynentach 
świata.

U w agi k o le ja rzy
pod adresem portowców

W ub. m. odbyła się nara­
da produkcyjna kolejarzy 
zatrudnionych w porcie 
gdańskim, na którą zapro­
szono również przedstawicie 
li kierownictwa portu.

B o s m a n
Jan Biskupski

Dokończenie ze str. 1
Się, oświadczył wprost, że 
Sierszyński zajmuje się han­
dlem zegarkami, on nato­
miast interesuje się innymi 
sprawami i zapytał mnie czy 
mógł bym mu dostarczyć 
polski dowód osobisty. Gdy 
powiedziałem mu, że prze­
cież swego dowodu osobiste­
go nie mogę mu dać,

ty o zagubieniu dowodów o- 
sobistych i oświadczył mi, że 
jego. nie interesuje, w jaki spo 
sób mam zdobyć ten dowód, 
źe jemu jest- potrzebny, on 
płaci i żąda. Wyjaśniał mi 
raz jeszcze, że aby zdobyć 
dowód, mogę kogoś upić, 
albo zabrać dowód właści­
cielowi siłą. Zachowanie się

osobnik ten odpowiedział Szymaniaka jeszcze bardziej 
mi, że mogę kogoś pogłębiło we mnie odrazę do 
upoić a następnie nawet jego osoby, gdyż widziałem, 
skrasć mu dowód. Oświad- że chce mnie zepchnąć na 
czył mi, że za dowód zapła- drcgę przestępstwa, a nawet 
C1, 5 zegarków. Następnie o- zbrodni. Zrozumiałem, że Szy 
soomk ten i Sierszyński wy- maniak za cenę zdobycia do­
pytywali mnie o jednostki wodu osobistego chce abym 
marynarki wojennej, lotniska stał się przestępcą i wówczas 
wojskowe, o produkcję na zdecydowanie postanowiłem 
stoczniach w Gdańsku i zerwać z Szymaniakiem i 
Szczecinie, o jednostki Woj- Sierszyńskim. 
ska Polskiego i Armii Ra- Od tego czasu mimo kilka 
dzieekiej, czy mam znajo- krotnego pobytu w Sztok
mych wśród oficerów Woj­
ska Polskiego i czy znam na­
zwiska szefów Urzędu Bez­
pieczeństwa. Na pytania te 
nje udzieliłem odpowiedzi, 
oświadczając, że takimi spra 
wami nie zajmuje się. Sier­
szyński oraz tamten osobnik 
starali się mnie przekonać,

holmie nie zachodziłem do 
nich. Podczas ostatnich rej­
sów idąc na statek zaczepił 
mnie na ulicy współpracow 
nik Sierszyńskiego, Julian, 
który czynił mi wymówki, 
dlaczego do nich nie przy­
chodzę. Aby się od niego o 
derwać powiedziałem, że

że informacje te potrzebne przyjdę następnym razem, 
są dla „przyszłej Polski", a Wówczas poprosił mnie, bym 
oni są jej przedstawicielami, im przyniósł większą ilość 
Za informacje obiecywali wy polskiej kiełbasy, gdyż ta im 
nagrodzenie w postaci zegar bardziej smakuje, 
ków. Mimo, że wewnętrznie Mimo tych próśb więcej do 
już wówczas byłem przeko- nich nie zachodziłem. Dziś 
nany iż nie będę im dostar- rozumiem swój błąd, że mi 
czał żadnych informacji mo iż sam zerwałem’kontakt 
szpiegowskich, to jednak na z Szymaniakiem i Sierszyń- 
postawione mi propozycje skim, nie zameldowałem o 
nie wyraziłem zdecydowane- tym organom bezpieczeństwa 
go _ sprzeciwu, ponieważ i nie ostrzegłem zawczasu 
chciałem utrzymywać kon- swoich kolegów marynarzy 
takt z Sierszyńskim, u któ- którzy przez podobne jak i 
rego po tańszych cenach moje kontakty mogą się sto-
mógłbym kupować zegarki.

W czasie następnego poby­
tu Sierszyński opowiadał mi, 
że jego przyjaciel nazywa się 
Szymaniak i jest pułkowni­
kiem. Od tego czasu spoty- 
:ałem się z Szymaniakiem 

dwukrotnie w biurze Sier­
szyńskiego w hotelu „Sere- 
na‘*. W czasie tych spotkań 
Szymaniak w dalszym ciągu 
nalegał, abym dostarczył mu 
dowód osobisty i takie doku­
menty jak: książeczki wojsko 
we, legitymacje partyjne i 
wszelkie inne dokumenty u-

czyć na drogę zdrady oj­
czyzny

Zgłaszając o tym organom 
bezpieczeństwa publicznego 
liczę na wyrozumienie dla 
mojej osoby i ze swej strony 
przyrzekam wiernie praco­
wać dla naszej ojczyzny.

Jan Biskupski 
bosman PŻM 

Gdynia, ul. Zakopiańska 5 
Bosman JAN BISKUPSKI 

zgłaszając się samorzutnie 
do władz bezpieczeństwa i 
zrywając kontakty z ośrod­
kiem szpiegowskim wykazał. - -----  »oniui njnafcu

zywane w Polsce. W dalszym obywatelską postawę. Wła
ciągu żądał również ode mnie 
informacji z kraju o charak­
terze wojskowym. Kied.r tłu­
maczyłem Szymaniakowi, że 
dowód osobisty, jest trudno 
zdobyć, Szymaniak z unie­
sieniem pokazał mi gazetę 
wydaną w Polsce, w której 

I umieszczone były komunika-

dze prokuratorskie, podobnie 
jak w wypadku oficera Wiś­
niowskiego opierając się na 
artykule 17 § 1 Małego Ko­
deksu Karnego odstąpiły od 
ścigania Biskupskiego za po­
pełnione przestępstwa. JAN 
BISKUPSKI JEST WOLNY.

(„Głos Szczeciński“)

W trakcie dyskusji ob. Ko 
walczyk stwierdził, że na te 
renie portu, a nawet na to­
rach kolejowych leży często 
stare żelastwo, druty i różne 
blachy i zagraża bezpieczeń­
stwu robotników. Były rów­
nież wypadki, że parowozy 
zahaczały o te przeszkody do 
znając uszkodzeń. Mimo in­
terwencji kolejarzy kierow­
nictwo portu nie zajęło się 
dotąd usuwaniem zbyteczne 
go w porcie złomu.

Kolejarze nie mogą się 
również pogodzić z prakty­
kowanym w porcie wyłado­
wywaniem wagonów w tzw. 
„przeplatankę“, kiedy to wy 
ładowuje się od środka i co 
drugi wagon. Utrudnia to 
bardzo przetaczanie wago­
nów i powoduje ich prze­
stój.

Obecny na naradzie przed 
śtawiciel portu tow. Da­
maszkę oświadczył, że inne­
go wyjścia nie ma, gdyż w 
poszczególnych wagonach są 
różne gatunki towarów. Trud 
no sobie jednak wyobrazić, 
;e np. cukier wyładowywa­

ny z J 8 wagonów pod rząd 
nie jest jednego gatunku, 
tym bardziej, że list przewo 
zowy nie wykazuje różnic 
w danym towarze.

Warto również zapytać, 
dlaczego używa się w por­
cie zbyt długich gwoździ dla 
przybicia zastaw przy zała­
dunku zboża? Niszczy się w 
ten sposób wagony i pod­
wyższa koszty remontowe 
PKP.

Jak przeciekają złotówki z budowy [ij

Czekać czy nie czekać 
na dokumentację

Któregoś dnia wpadł do redakcji mocno podener­
wowany obywatel i z oburzeniem opowiedział pewną 
historię. Gdy opuszczał redakcję, jeszcze raź zwrócił 
się do nas z prośbą, aby przypadkiem nie zapomnieć 
a tej sprawie. Mówił, że będzie pilnie śledził każdy 
numer gazety i gdy doczeka się na fen temat artyku­
łu — to lżej mu będzie na sercu.

A więc, drogi Czytelniku, życzeniu Twemu staje 
się zadość. Chodziło Ci wprawdzie jedynie o to, aby 
„stuknąć" budowniczych Gdańska za niszczenie cegły. 
Myśmy jednak wzięli „głębszy oddech“, to znaczy za­
interesowaliśmy się całokształtem spraw, które moż­
na krótko zatytułować: „Marnotrawstwo w Zjednocze­
niu Budownictwa Miejskiego w Gdańsku“. A więc 
przejdźmy do rzeczy.

da rozpoczynania robót j e- 
d y n i e  na tych budów ach. 
które posiadają kompletną i 
odpowiednio opracowaną do 
Uumentację projektowo-kosz- 
torysową. I nie są to, jak się 
może niektórym towarzyszom 
wydawać, tzw. rady dobrej 
cioci. Jest to nieodzowny wa 
runek poprawy ekonomicz­
nych wskaźników i — co nie 
mniej ważne — jakości budo 
wanych domów.
JAK WODA PO KACZCE...

Tak się akurat złożyło, że 
w czasie, gdy zbierałem ma­
teriał do tego artykułu, w 
ZBM w Gdańsku wszyscy 
żyłi pod znakiem sporządza­
nia bilansu za rok 1954. Mo­
głem więc „na gorąco“ uchwy 
cić dane, obrazujące wielkość 
ponadplanowych strat w bu­
downictwie miejskim. Przede 
wszystkim poinformowano 
mnie, że w II półroczu ub r. 
ponadplanowe straty w bu­
downictwie znacznie się obni 
żyły w porównaniu z I pół­
roczem tegoż roku. I to jest 
fakt. Mimo wszystko jednak 
ZBM pozostaje w dalszym 
ciągu poważnym dłużnikiem 
naszego państwa, gdyż za po 
branych ok. 30 milionów zło 
tych nic a nic nie wybudo­
wało. „Gdzie się w takim ra 
zie podziała ta suma, przecież 
to moc pieniędzy?“ zawo­
łasz zapewne czytelniku. 
Zwięzła odpowiedź na to py­
tanie brzmi: tych ok. 30 miln. 
złotówek przeciekło z bu­
dów bezpowrotnie. A jak to 
się dzieje — opowiem.

ZAMIAST TYNKU - -

ny. Nie wiedzieliśmy nato­
miast, jak ma wyglądać wnę 
trze. Dokumentacji takiej nie 
było. Dopiero wtedy, gdy 
tynk na ścianach wysechł, 
przyszła właściwa dokumen­
tacja. Trzeba było niszczyć 
gotowe tynki, bo w barze 
przewidziano płytki glazuro- 
we...

STARA PIOSENKA — 
AKTUALNA

Czas też najwyższy, aby zmte 
nić metody pracy przy załadun 
hu rudy żelaznej. Często bywa 
tak, że dźwigowy załaduje do 
pięciu ton rudy za dużo. Trze­
ba więc znowu wycofać wagon 
rozładować i znowu wprowadzić 
go ua wagę. Wagony „biegają“ 
lak przysłowiowe „Marki po ple 
kie“ , czyż port nie mógłby ob­
sługiwać wagi doświadczonym 
człowiekiem, któryby regulował 
załadunek rudy? Tym samym 
zmniejszyłby się również postój 
statków 1 wagonów.

Ob. Damaszkę twierdzi, że 
port nie ma ludzi do tej pra 
cy, gdyż ma dużo nowych 
robotników, a oni nie nada­
l i  się do tego. Nie możemy 
się z tym twierdzeniem zgo­
dzić. Przecież załoga portu 
niejednokrotnie wykazała, 
że umie osiągać wspania­
łe wyniki w przeładunku i 
innych dziedzinach. Niewąt­
pliwie gdyby istniała więk- 
iza niż dotąd troska kierow­
nictwa portu o usprawnienie 
przeładunku rudy, to sytua­
cja uległaby szybkiej poprą 
wie.

Należałoby przy udziale 
przedstawicieli władz partyj 
nych i Centralnego Zarządu 
Portów przeprowadzić współ 
ną naradę oraz opracować 
konkretne zadania w kierun 
ku usunięcia istniejących w 

■»\v portowej braków
M. Zawadzki
korespondent

GLAZURA
Gdańsk jest jednym z naj­

bogatszych miast w kraju, 
jeśli chodzi o personel inży­
nieryjno-techniczny. Jednak, 
mimo poważnej kadry fa­
chowców — w Gdańsku 
istnieje do tej pory nie roz­
wiązany problem dokumenta 
cji dla budownictwa. I ta 
sprawa jest głównym ogni­
wem w łańcuchu przyczyn 
powodujących straty na bu­
dowach. Dlaczego?

- Bo brak: kompletnej do­
kumentacji — mówi dyr, 
ZBM tow. Rożen — powodu 
je chaos w budownictwie, u-, 
niemożliwia prowadzenie wła 
ściwej gospodarki materiała­
mi, jest przyczyną braku ryt 
miczności i złej jakości pra­
cy, najprzeróżniejszych prze 
róbek. A to, że dopiero vv ma 
ju i czerwcu mamy otrzymać 
dokumentację na budynki te 
gcroczne, nie zwiastuje by­
najmniej żadnego przełomu.

Podobnego zdania byli też 
wszyscy inni moi rozmówcy. 
Wszyscy stwierdzali, że ZBM 
ma związane ręce, że nie 
może zapobiegać stratom ze 
względu na brak kompletnej 
dokumentacji.

Wszystko przemawia za 
tym — mówili towarzysze z 
OB 1, że nie unikniemy i w 
tym roku błędów, jakie mie­
liśmy w roku ubiegłym na 
budowie 5/1.

— A jakie to błędy?
— Wiedzieliśmy np. z gó­

ry, że w budynku znajdować 
sią będzie lokal gastronomicz

Budowniczowie Wybrzeża 
mogą mnożyć w nieskończo­
ność przykłady, jak to na 
skutek -braku dokumentacji 
rosną koszty budowy, szerzy 
się marnotrawstwo czasu ro­
boczego i materiałów. Nie 
ulega wątpliwości, że racja 
jest po ich stronie. 1 nie by­
łoby nic dziwnego, gdyby po 
przeczytaniu artykułu do te­
go miejsca towarzysze z ZBM 
odetchnęli z ulgą: gazeta 
wzięła pod uwagę nasze trud 
ności, a więc uważa, że za 
poważną część strat jesteśmy 
zwolnieni od odpowiedzial­
ności. Jeśli jednak tak uwa­
żają, to trzeba powiedzieć, że 
są w błędzie.

„Aha, już wiemy co teraz 
nastąpi — pomyślą towarzy 
sze z ZBM — zacytują nam 
starą piosenkę o tym, aby nie 
budować bez kompletnej do­
kumentacji. To dla nas nie 
żadna nowość“. Tak, to praw 
da, że to nie nowość dla dy­
rekcji ZBM. Towarzysze w 
rozmowie z nami kilkakrot­
nie wspominali słowa tow, 
Minca wypowiedziane na ten 
temat na II Zjeździe partii. 
Ale cóż z tego, że uchwały 
partii i rządu w sprawie bu­
downictwa znane są towarzy 
szom, jeśli wszystko przema 
wia za tym, że nie znalazły 
one zastosowania w prakty­
ce.

ZBM — jak praktykowało 
— tak i nadał praktykuje 
budownictwo bez dokumenta 
cji i — co gorsze — nie zmie 
rza do zaniechania tych prak 
tyk. Wielu towarzyszy nau­
czyło się nawet odpowiednio 
posługiwać tym argumentem 
dla usprawiedliwienia niczym 
nie uzasadnionego marno­
trawstwa, jakie powstaje na 
budowach w fazie wykończę 
niowej. Tak np. — towarzy­
sze z ZBM zapewne przypo­
minają to sobie — było pod 
koniec grudnia ub. r., kiedy 
m. in. na Ogarnej poważna 
część materiałów uległa 
zniszczeniu.

Przykre doświadczenia sy­
gnalizują konieczność zaprze 
stan.i praktyk, budowania na 
oślep. W ZBM musi się w 
końcu głęboko przyjąć zasa-

Czy jednak jedynie brak 
dokumentacji powoduje stra 
ty? Nie. Złotówki przecieka­
ją z budów również z in­
nych przyczyn.

Zarówno w dyrekcji, jak i 
na wielu budowach Zjedno­
czenia Budownictwa Miej­
skiego w Gdańsku po dziś 
dzień za podstawę oceny wy 
ników w walce o obniżkę 
kosztów bierze się nie rzeczy 
wiście istniejące możliwości, 
lecz porównanie z minionym 
okresem. Łatwo więc w ta­
kiej sytuacji popaść w stan 
samouspokojenia. I tak też 
w gruncie rzeczy jest. Wy­
starczy np. zrobić zarzut kie 
równikowi budowy, posiada 
jącej stosunkowo mniejsze 
straty w porównaniu z inny 
mi budowami, aby się z miej 
sca oburzył:

„Jedźcie do Gdyni, do El­
bląga, albo do Warszawy, 
tam jest jeszcze gorzej. Cze­
go więc chcecie ode mnie“ . 
Takiego zdania jest m. in. 
np, inż. Ryszard Trełia z 
0.8 3, który, nawiasem mó­
wiąc, kilkakrotnie został uka 
rany drodze administracyj 
nej za niewykonywanie za­
rządzeń, zmierzających do za 
pobieżenia marnotrawstwu 
na budowie. Podobnie jak 
ob. Trella — słuszne zarzą­
dzenia lekceważy wielu ludzi 
w ZBM. Na OB 1 np. z za­
sady nie uprzątano placu bu 
dowy, tłumacząc to tym, że 
„trzeba oszczędzać na robociż 
nie*. Wiele jest jeszcze bu­
dów, które nie prowadzą na 
bieżąco obmiarów robót, od­
kładając tę czynność na ko­
niec każdego miesiąca, co po 
woduje zastój na budowie, 
gdyż personel administracyj­
ny, zajęty „Bezetami“ , siłą 
rzeczy zawala sprawy bieżą­
ce budowy.

— Do dnia 5 każdego mie­
siąca mamy z tym takie 
urwanie głowy — przyznaje 
kierownik budowy z OB 6 
Burzyński —• że nie jesteśmy 
w stanie wydawać na bieżą­
co zleceń.

Nie można powiedzieć, że 
dyrekcja ZBM nie wyciąga 
wniosków w wypadkach lek 
ceważenia słusznych zarzą­
dzeń. Owszem, wyciąga i sto 
suje kary. Tylko że te kary 
niewiele, albo w ogóle nie 
pomagają. Po wielu ludziach 
spływają jak woda po kacz- 
ce ; poprawy żadnej nie wi­
dać. Weźmy np kierownika 
magazynu tow. Romualda Ha 
dasia. W październiku ub. r. 
otrzymał on upomnienie, w 
Rrtopadzie—naganę, w stycz­
niu br. znowu... upomnienie.

Jak więc widać, w ZBM 
cos nie gra. Lecz o tym. dla 
czegc tak jest — w następ­
nym artykule.

K. PIKOR
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Na ekranach trójm iasta W A Ż N E  Z A D A N I E
-  wychowanie młodzieży szkolnej

W roku 1945 w śródmieściu Gdańska było zaled­
wie 12 szkól. Były one zdemolowane, odczuwały 
brak pomocy naukowych, wyposażenia. Był to okres 
najtrudniejszy dla szkolnictwa gdańskiego. W latach 
194o — 55 wiele zrobiono w dziedzinie zapewnienia 
młodzieży dobrych, a w każdym razie wystarczają­
cych warunków do nauki. Odbudowano zupełnie zruj 
nowaną szkołę nr 6 przy ul. Siennickiej i budynek 
szkoły nr 8 na Oruni. Wybudowano nową szkołę nr 
37 na ul. Ogarnej. Obecnie sieć szkół przedstawia się 
następująco: 44 szkoły podstawowe, w których uczy 
się 25.752 uczniów pod kierunkiem 632 nauczycieli. 
Szkół dla dorosłych jest 7.

Np. w szkołach nr 9 i 10 na 
Oruni nauka odbywa się na 
dwie zmiany przy ilości 50 
uczniów na jedną klasę.

We wrześniu br. zostaną odda 
ne do użytku dwie nowe szko­
ły — przy tli. Kartuskiej na o 
koio 750 dzieci i przy ul Beet- 
hovena na ok. G00 dzieci, w  pla 
nach na rok przyszły przewidu 
je się budowę szkół w Gdań­
sku - Chełmie oraz w Gdańsku- 
Północ, w roku 1958 — przy ul. 
Biskupia Górka. Tobiasza oraz 
w śródmieściu. Wydaje się nam 
jednak, że i to nie rozwiąże cał 
kowicie sprawy nadmiernej cias 
noty w szkołach. Dlatego zada­
niem radnych DRN Gdańsk- 
Sródmieście będzie staranie o u-

Nauczycielstwo nasze, mi- szkolnych chuligaństwo, sa- zyskanie w jak pajkrótszym cza 
mo że z każdym rokiem po- mowolne opuszczanie lekcji, wychreSzkół.W ł,udowę no 
głębia swoje wiadomości na wałęsanie się wieczorami po D ,
—  ■ £  ¡ r s s K T  z :sze metody-nauczania i wy- mienia społecznego, pracy, o j A  j ,? . , P
chowania, nie uniknęło jed- sób starszych są zjawiskami bre wanTnki do na^  £ l
nak pewnych błędów. W ob- dość powszechnymi. Wpły- 
radach ostatniej sesji DRN wa to oczywiście na obniże- 
Gdańsk - Śródmieście wiele nie wyników nauki. Średni

leży również zatroszczyć się 
o zorganizowanie mu po lek 
cjach zabawy i wypoczynku.uwagi poświęcono analizie procent uczniów bez ocen _ i„„„  u u

hrairót., ł ... ______________  . „ „  - Dlatego W planach wycho-

W tych dniach na ekrany 
kin trójmiasta wejdzie nowy 
film produkcji hinduskiej. 
Film nosi tytuł „Dwa hekta­
ry ziemi“ . Jest to opowieść 
o życiu ubogiego chłopa hin­
duskiego, którego losy zmu­
szają do stoczenia dramatycz 
nej walki w_ obronie swojej 
ziemi i dają mu poznać go­
rycz klęski. „Dwa hektary 
ziemi“ ma charakter ludowej 
opowieści, w której tak czę­
sto znajduje swój wyraz fa- 
talistyczne tłumaczenie zja­
wisk. Prosty, uczcimy i od­
ważny chłop hinduski, podej 
mując samotną walkę ze 
straszliwym demonem kapi­
talizmu, musi walkę tę prze 
grać. Jego klęska spowodo­
wana jest stosunkami społecz 
nymi.

Na zdjęciu: jedna ze scen 
filmu.

M ieszkania Spółdzielcze
we Wrzeszczu

We Wrzeszczu kontynuo­
wana jest obecnie rozbudo­
wa domu przy ul. Grunwaldz 
kiej 75—85. Długi ten blok o 
2 piętrach, znajdujący się 
między ulicami Barlickiego i 
Konopnickiej, wybudowany 
został przed kilku laty przez 
Spółdzielnię Mieszkaniowo- 
Budowlaną „Wybrzeże“ . Obe 
cnie spółdzielnia przystąpiła 
do nadbudowy dalszych 2 pię 
ter.

Dzięki temu, na jesieni br. 
zostanie oddanych do użyt­
ku 28 mieszkań 2 i 3-poko- 
jowych z kuchnią, łazienką, 
centralnym ogrzewaniem eta 
żowym i gazem. Zamieszkają 
tam członkowie spółdzielni, 
którzy wpłacili 30 proc. kosz 
tów budowy mieszkania. Chę 
tni mogą skorzystać z tej oka 
zji, ponieważ jest jeszcze kil 
ka mieszkań wolnych. (p)

Na budowach trójmiasta

braków i słabości w syste- niedostatecznych wynosi 78,5, 
mi© nauczania i wychowania, a to ni© jest zbyt wiele. Am 
Szerzące się wśród uczniów bicją nauczycielstwa i ucz­

n iów  powinno być zreduko- 
do

Już niedługo, bo w ostat- kieruje pracą brygad zespo-
mch dniach marca, zostanie łów roboczych, 
oddany do użytku nowy bu- W ostatnich dniach wzmo- 
dynek mieszkalny o kubatu- gło się tempo robót na budo 
rze 5.913 m-’  w osiedlu przy wie przy ul. Grunwaldzkiej 
ul. Klonowicza. Obecnie pro 71-73 we Wrzeszczu, gdzie 
wadzi się tu roboty wykoń- dzielna załoga pod kierow- 
czeniowe, a w najbliższych nictwem inż Radomskiego 
dniach rozpoczną się roboty buduje dom mieszkalny 
tynkarskie systemem mecha- o kubaturze przeszło 8 
możnym. tys. m3. Na parterze

Wyróżniają się tu brygady: tf/g0 budynku będą pla- 
betoniarska tow. Masłowskie cć>wki handlowe. m. in. 
go, transportowa Szucmana nowoczesny bar mleczny i du 
i Leśnej oraz stachanowska ży sklep centrali handlowej 
brygada murarska tow. Kraw przemysłu elektrycznego, 
czyka. Sprawny i rytmiczny Termin przekazania budyn- 
przebieg wykonywania robót ku do użytku jest przewi- 
oraz szeroko rozwinięte współ dziany w czerwcu br. Dzięki 
zawodnictwo pracy pozwoli podjętym zobowiązaniom za 
na terminowe przekazanie lo2a znacznie podniosła wy 
budynku do użytku. da.jność pracy. Wyróżniają

wanie do minimum 
niedostatecznych.

Cele

wawczych każdej szkoły po 
winny znaleźć miejsce no­
we, ciekawsze formy pracy 
z młodzieżą. Szczególną uwa 
gę więc należy zwrócić na 
zajęcia świetlicowe i zebra-

■wychowawczo - ńyńak- nia organizacji młodzieżo-
tyczne osiągnie się wówczas, w vcv, Im bardzie; atrakrwi gdy współpracować ze sobą hę- WyCn' naraziej airancyj-
dą — kierownictwo szkół«, ko- ną formę zajęć wprowadzi - 

icielski, organizacje my do świetlic i na Zbiór- młodzieżowe i zakłady opiekun . . .  , . , .cze. Nie zawsze jednak z tą kach, tym więcej młodzieży
współpracą jest najlepiej. Wiele będzie przebywać W świetli- 
komitetow rodzicielskich dzia- , . , , , . , ,łainość swoja ogranicza do cach i brać udział w  zebra- 
spraw gospodarczych szkoły, za niach Z M P  czy Z H P . A  O to  
pominąjąc. że zasadniczym ich
celem jest troska 0 w ychow a- narn w ła ś n ie  ch o d z i, 
nie i podniesienie poziom u na

W osiedlu mieszkalnym w się. . tu ^ yf®dy:. murarska

, Obrady sesji wykazały, żeuczania. Na uwagę zasługują ko . ___ . . J -mitety rodzicielskie przy szko- skorO potrafiliśm y OdbudO- 
łach — nr nr: 2, 3, 13, 30, 37, wać i rozbudować sieć szkol
ie‘,° stosa,ljay nowe Z ^ m ^ w  m t e  nictw,a gdańskiego, to musi- 
z chuligaństwem, w walce o do- my również postarać się o
gorakichni^!ńwnaprawdy najeży wychowanie młodzieży w  du 
się natomiast prawie wszystkim chll gorącej miłości dO kra- 
zakładom pracy sprawującym ju  ojczystego, w  poszanowa 
opiekę nad szkołami. Pracują • •.
one bardzo słabo lub w ogóle niU pracy, W Umiłowaniu 
nie interesują się życiem pod- wiedzy i kultury, 
opiecznych szkół. To jest pro

3 nowe rekordy okręgu ustanowili ciężarowcy w Tczewie

Zapaśnicy i ciężarowcy Floty
z w y c i ę ż a j ą

w mistrzostwach Wybrzeża

(Flota), 2) Stepczyński (Stal El­
bląg), w ciężkiej 1) Switek (Unia 
Wejherowo), 2) Jarosz (Flota).

Drużynowo pierwsze miejsce 
zdobyła FLOTA przed SPARTĄ 
GDAŃSK, 3) STAL ELBLĄG, 4) 
UNIA WEJHEROWO.

Wielkim talentem okazał sięW sali LZS TOR w wyniki: w muszej tytuł mistrza ___ ______  _____
Tczewie rozegrano indv- zdobył Netzel (Unia Wejherowo) zawodnik wagi lekkiej Meller z
Widualne woiewódrkin mi prz,ed Sliib>ńskim (Stal Elbląg), gdańskiej Stali, który mając ka-wiauaine w ojew oazkie mi^ ,K koguciej mistrzem został Mar tegonę III pokonał w elimina- 
Strzostwa w zapasach i ciniak (Flota) przed Szymanów!- cjach aż 5 zawodników legity-
W podnoszeniu ciężarów. CZPm (Stal Gdańsk), w piórko- mujących się kategorią II.
Do mistrzostw stanęło 118 za diaj ^rzed? Wiśniew^m1"1 • Wx na.1bJlższą niedzielę w wo-
wodnikow reprezentujących w wadze lekkiej 1) Jaworski êwództwie naszym rozegrane 
wszystkie zrzeszenia sporto- (Stal Elbląg), 2) Matusiak (Stal trzy spotkania 0 mi-
w , wo.iewńditwa edańskieGO. g » »  S X .“S f « J !

W podnoszeniu ciężarów, (Fjot.a),*w średniej 1) Tretiaczy Rda"sk -  Start Łódź oraz Spar- 
w których startowało 40 za mcarta Gdańsk). 2) Horob (Flo- S „ <Jdansk ~  Włókniarz Łódź. W 
wodników, uzyskano wieie ta>- w półciężkiej l) Borecki „ 5 * bedzie tamtej-'ba stdi ze »partą Poznań.dobrych wyników, ustalo­
no również 3 nowe rekor­
dy okręgu. Autorami ich 
są: w wadze koguciej WEN 
TA (Kolejarz), który w trój 
boju olimpijskim uzyskał 
217,5 kg, SZUMLAK (Stal 
Ebląg), który w wadze piór 
kowej osiągnął wynik 260 
kg oraz w średniej SKI­
BIŃSKI (Stal Elbląg) — 
262,50 kg.

Tytuły mistrzów i wicemi­
strzów w podnoszeniu ciężarów 
zdobyli:

Waga kogucia — 1) Wenta (Ko- 
leiarz), 2) Marciniak (Flota), 
piórkowa — 1) Szumlak (Stal 
Elbląg, 2) Przyjemski (Flota), 
lekka — I) Belewicz (Kolejarz), 
2) Mularczyk (Gwardia), średnia
— 1) Skibiński (Stal Elbląg), 2) 
Modzelewski (Flota), półciężka -- 
1) Ławrynowicz (Flota), 2) Ma- 
giński (Start Gdańsk), lekkocięż- 
ka — i) Kolopolewski (Flota), 2) 
Filipowicz (Stal Gdańsk), ciężka
— 1) Walczak (Flota), 2) Piątek

Koszykarze Sporty Sopot
wywalczyli awans do 11 Ligi

(Flota).
W punktacji drużynowej zwy­

ciężyła FLOTA przed STALĄ 
Elbląg, KOLEJARZEM, GWAR­
DIĄ i STALĄ Gdańsk.

W finałowych spotkaniach w 
zapasach uzyskano następujące

Gdańsku przy ul. Kartuskiej Knlki’ .ci« ieHka
również nie słabnie tempo K?nkdla’ betonwrska -  
rebót. Buduje się tu obecnie nilnslue£°-

Gu

T e a t r y
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Sprzedana narzeczona'1 
godz. 19.

Teatr Dramatyczny w Gdyni —
■ nieczynny.

Teatr Kameralny w Sopocie —
„Grzech“ godz. 17.

Kina
GDAŃSK — „Leningrad" —

„Cena strachu“ , l i u seria, od 
lat 18, godz. 16, 19. „Bajka" we 
Wrzeszczu — „Wyjęci spod pra­
wa“ , od lat 14, godz. 16, 18 i 20, 
„ZMP-owiec" we Wrzeszczu —- 
„Szwedzka zapałka“ , od lat 16, 
godz. 16, 18, 20, „1 Maja" w No­
wym Porcie — „Niebezpieczna 
cieśnina“ , od lat 12, godz. 17, 19, 
„Delfin" w Oliwie — „Pierwszy 
start", od lat 7, godz. 15, „Ham­
let“, od lat 16, godz. 17 i 20.

GDYNIA — „Atlantic" —
„Dwa hektary ziemi“ , od lat 14, 
godz. 15.30, 18 i 20.30, „Goplana" 
— „Świadectwo dojrzałości", od 
lat 12, godz. 16, 38, 20, „Warsza­
wa" — „Krzysztof Kolumb“ , od 
14 lat, godz. 16, 18 1 20 „Fala" 
na Grabówku — „Młodość Cho­
pina“ , od lat 7. godz. 18 i 20, 
„Promień" w Chyloni — „List 
z piórkiem“ , od lat 12, godz. 17 
i 19, „Neptun" w Orłowie — 
„Pościg“ , od lat 7. godz 17, 19. 
„Związkowiec" na Obłużu — 
„Cena strachu“ , oci lat 13, godz. 
18.

szkołę podstawową o łącznej 
kubaturze 10.909 m l Termin 
przekazania szkoły do użyt­
ku przewidziany jest na mie 
siąc lipiec br. Obecne za­
awansowanie robót wynosi 
43 proc., a 28 bm. zakończy 
się prace w stanie surowym.

Dużą wydajnością pracy 
wyróżnia się tutaj brygada 
murarska tow. Tokarskiego, 
która wszystkie zlecone robo 
ty wykonuje przed termi­
nem. Nie Rozstaje również w 
tyle brygada ciesielska tow. 
Skockiego, betoniarska tow. 
Burdy i inne.

Na pochwałę zasługuje 
majster tej budowy tow. 
Rekowski, który wzorowo

Przyp adki i w ypadki

SOPOT — „Polonia" — „Sierp 
mowa niedziela“ , od lat 16. godz. 
16, 18. 20, „Bałtyk" — ..Wesołe 
gwiazdy“ , od lat 7, godz. 15.30, 
17.30, 19.30.

Milicja gdyńska skutecznie 
walczy z chuligaństwem wśród 
kierowców. Ostatnio ukarany zo­
stał grzywną 450 zł Władysław 
Żak, zam. ul. Śląska 5111, za 
prowadzenie w nietrzeźwym 
stanie taksówki bagażowej. Rów 
nież za jazdę w nietrzeźwym sta 
me zapłacił 500 zł grzywny Sta­
nisław Janicki — właściciel iur 
mańki, zam. ul. Kcyńska 17. Ed­
warda Powniaka, zam. Orłowo 
UJ. Wrocławska 127 ukarano 
grzywną w wysokości 150 za j^z- 
dę z nadmierną szybkością, a 
Bernad Krywalskl, zam. Oksy­
wie, ul. Bosmańska blok 4'8 za 
podobne przekroczenie został u- 
karany 3 tygodniami pracy po­
prawczej.

* * *
Mówią, że „nic bardziej nie 

dzieli, jak wspólne mieszkanie“ . 
Istotnie, kłótnie i awantury mię 
dzy lokatorami zajmującymi 
mieszkanie z wspólną kuchnią i 
łazienka, sa częstym zjawiskiem. 
Niejednokrotnie „agresorów“ 
przywoływać musi do porządku 
milicja.

Takim właśnie „agresorem" 
był inż. Ryszard Dzlerbun i te­
go matka, zam. w Gdańsku, Kró 
likarnia 21, którzy w przeróżny 
sposób usiłowali szykanować 
swego współlokatora — Zygmun 
ta Sarneckiego, uniemożliwiając 
mu np. dostęp do ubikacji.

Burza o „00" znalazła swój e- 
pilog w tym, że obwinieni zo­
stali ukarani grzywną 500 zł

O D C Z Y T  
lektora KC
Jutro dnia 2 bm. o godz. 

16 w sali KM PZPR w 
Gdańsku odbędzie się od­
czyt lektora KC dla grup 
samokształcenia I roku, stu 
diujących historię KPZR, 
na temat „Teoria i pro­
gram partii bolszewików w 
kwestii narodowej“.

Na odczyt proszćni są 
wykładowcy szkolenia par 
tyjnego, prelegenci oraz 
aktyw partyjny i bezpar­
tyjny.

Komunikat WUML

blem. który należy rozważyć na 
zebraniach komitetów rodziciel­
skich, organizacji młodzieżo­
wych 1 pedagogów.

L. K.

Drugim palącym zagadnie 
niem jest sprawa niedosta­
tecznej ilości pomieszczeń 
szkolnych. Wielkim osiągnię 
ciem jest wprawdzie zwięk­
szenie ilości szkół z 12 w 
1945 do 44 obecnie, ale to 
w dalszym ciągu sprawy nie 
rozwiązuje. Z roku na rok 
wzrasta ilość dzieci rozpoczy 
nających naukę. Obecnie 
przeciętne zagęszczenie w 
szkołach śródmieścia Gdań­
ska wynosi 50 dzieci na jed 
ną klasę. Są również i ta­
kie szkoły, które mają o wi

Zebrania
u dziennikarzy

W środę 2 bm. o godz. 16 w 
klubie SDP w Gdańsku, Targ 
Drzewny 3/7 odbędzie się spotka­
nie kierowniczego aktywu pił­
karskiego Wybrzeża z dzienni­
karzami sportowymi, poświęcone 
omówieniu przygotowań piłka­
rzy woj. gdańskiego do sezonu.

W czwartek 3 bm. o godz. 36 
w klubie Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy Polskich iL DO­
BRZYŃSKI wygłosi prelekcję na 
temat problemów ziem zachod­
nich i ludności miejscowej w 
pracy dziennikarskiej. Zarząd 
Oddziału Morskiego SDP zapra-

Rok I. W środę dnia 3. 
III. br. — Informacja. W 
czwartek dnia 4. III. br. 
wykład — „Partia bolsze­
wików w bkresie przygoto­
wania i dokonania Paź­
dziernikowej Rewolucji S.o 
cjalistycznei (kwiecień 
1917 — 1918)“.

le gorsze warunki lokalowe. | *^a?żyPi° m«atów"elekCją dzień

Mistrz świata 
w hokeju na trawie

I N D I E
s ta r tu ją  w W a r s za w ie

Wczoraj w Gdańsku za- W przekroju całego turnieju 
kończyły się rozgrywki O wei nailePszymł zespołami okazały 
Ście do  II ligi koszykówki s Parta Sopot 1 AZS Poznań.. o- K0s^yK0Wji:i Drużyny te przewyższały zdecy-męskiej. Pierwsze miejsce i dowanie umiejętnościami tak 
awans zdobył zespół sopoc- AZS Olsztyn, lak i młody ze- 
kiej SPARTY występujący Epó1 Zry'vu z Włocławka, 
w składzie: Sielecki, Kudlorz,

Do biura organizacyjnego II 
Międzynarodowych Igrzysk Spor 
towych Młodzieży wpłynęły no­
we zgłoszenia. Do Warszawy 
przyjedzie wielokrotny mistrz 
świata w hokeju na trawie — 
reprezentacja Indii. Start dosko­
nałych hokeistów Indii będzie 
niewątpliwie wielkim wydarze­
niem sportowym II MISM. Zgło 
szenia nadesłali również gimna­
stycy Luksemburga, bokserzy Belgii oraz lekkoatleci 1 zapaś­
nicy Egiptu.

Kolejarza Malbork 
z f t / ę f c j ę ż a | c ?

G w ard ię  1 0  N o w y  P o rt

Darna, Herman, Filipiuk, 
Oleksowie*, Witkowski, 
Stahr, Grabski, Binecki, Wyr 
wiński i Gołębiowski.

O awansie Sparty zadecydo­
wał ostatni mecz z AZS Poznań, 
wygrany przez drużynę sopoc­
ka 55:49 (31:26). Mimo stosowa­
nia przez poznaniaków agresyw­
nego krycia (okresami nawet na 
całym boisku) Sparta uporała 
się dość łatwo z swym najgroź­
niejszym rywalem. Wprawdzie 
pod koniec meczu AZS zmniej­
szył poważnie różnicę punkto­
wą, jednak nie był w stanie roz 
strzygnąć spotkania na swoją ko 
rzyść.

Punkty zdobyli: dla SPARTY 
Kodlorz — 19, Herman — 10, Bi- 
niecki i Sielecki po 9, Dama 
—  8 .

Dla AZS: Nowicki — 12, Szymo 
niak — 10, Chmielewski — 9,
Htln i Stabrowski po 6, Czar- nacki — 5.

W pozostałych spotkaniach tur 
nieju padły wyniki: Zryw Wło­
cławek — AZS Olsztyn 64:36 
(35:22), AZS Poznań — AZS Ol­
sztyn 88:21 (51:12), sparta Sopot 
— Zryw Włocławek 53:41 (21:20), 
AZS Poznań — Zryw Włocła­
wek 59:39 (30:20), Sparta Sopot — 
AZS Olsztyn — 61:42 (29:12)

5rekordówPoIsl»i
u s ta n o w ili le k k o a tle c i

S u k c e s s za b lis tó w
tw Gfindau/le

Jechać do Wrzeszcza 
czy żyć nadziejq

KRONIKA DNIA
Dziś i jutro

teatr w Gdyni nieczynny
Dnia 1 1 2 marca teatr Wybrze­

że w Gdyni wystawia sztukę 
„Pan Puntila i jego sługa Mat- 
ti" na Oksywiu. Dlatego Teatr 
Dramatyczny w Gdyni w tych 
dniach będzie nieczynny.

O sytuacji 
międzynarodowej...

Radio na dzień 1 brr.
Program II na fali 230,1 m

7.00 — Dziennik poranny. 7.13 Muzyka i aktualności. 19.25 —
— Orkiestry dęte, 7,38 — Stan A_ud. literacka. 19.45 — Kompo. 
pogody. 7.40 — Wiad. 7.50 — Aud. zytor tygodnia — K. Kurpiński. 
d!a dzieci starszych „Biękit.na 20.30 — Aud. aktualna. 20.45 — 
sztafeta“ . 8.05 — Koncert Ork. Aud. lit. 21.30 — Dziennik wie- 
Szezecińskiej. 8.45 — Arie ope- czorny. 21.50 — Dziennik rybac- 
rowe. 9.00 — Przerwa. 11.54 — ki. 22.00 — Retransmisja Konkur 
Serwis CZRM dla rybaków — su Chopinowskiego 23.00 — Mu- 
lok. 11.57 — Sygnał czasu. 12.04 zyka na dobranoc. 23.55 — Ostat
— Wiad. 12.10 — Utwory na flet. nie wiad. 24.00 — Hymn i ko- 
12.23 — Polskie melodie tanecz- nieć aud.
ne. 12.43 — Aud. dla wsi. 13.00 Program lokalny. 16.00 — Plb-
— Program — komunikaty — senki Wybrzeża. 16.30 — „Roz- 
lok. 13.05 — Program dnia. 13.10 mowa o zmierzchu" — audycja
— Muzyka popularna. 13.30 — w oprać. St. Kryńskiej. 16.45 — 
Aud. szkolna. 14.00 — Wiadomo- Audycja „Koszalińskie sprawr", 
ści. 14.05 — Informacje. 14.09 — 16.50 — Muzyka taneczna. 17.30 
Kom, o stanie wód. 14.10 — Aud. — Opowiadanie literackie Edm. 
szkolna. 14.30 — Koncert soli- Baczyka „Spór o miedzę". 17.45 
stów. 15.00 — Korespondencja — Muzyka taneczna. 18.05 — Ra- 
z zagranicy. 15.10 — Muzyka roz diowy Dziennik Wybrzeża. 18.20 
rywkowa. 15.35 — Zbieramy pie- — Komentarz, morski. 18.28 — 
śnr i tańce ludowe. 17.00 — Aud. Koncert Filharmonii Szczeciń- 
dla dzieci. 18.15 — Wiad. 19.00— skiej. 21.50 — Dziennik rybacki.

będą mówili dziś o godz. 17 
w auli Wyższej Szkoły Ekono­
micznej w Sopocie przedstawi­
ciele Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Narodowego: prof. Uni­
wersytetu Warszawskiego Ma­
rian Muszkat i mgr inż. Bogdan 
Szczyciński. '

Zebranie przodowników 
pracy łączności

W dniu 4 bm. o godz. 9 w gma 
chu Wojewódzkiego Zarządu 
Łączności przy ul. Kalinowskie­
go 7/8 W' Gdańsku odbędzie się 
narada przodowników pracy ze 
wszystkich przedsiębiorstw re­
sortu Ministerstwa Poczt i Tele­
grafów z naszego województwa.

Dyżury upiek
Gdańsk — Apteka nr 1 id. 

Świerczewskiego 35, nr 18 plac 
Wybickiego 18 we Wrzeszczu, 
nr 53 ul. Leśna nr 1 w Oliwie, 
nr 4 ul. Oliwska 83/4 w Nowym 
Porcie.

Gdynia — Apteka nr 54 ul. 22 
Lipca 44, nr 10 ul. Czerwonych 
Kosynierów 137 na Grabówku, 
nr 20 ul. Bohaterów Stalingradu 
66 w Orłowie.

Sopot — Apteka nr 12 ul. Sta­
lina 791.

— Co zrobimy z tak pięk- U)ę, a potem na dół potań-
nie zaczętym wieczorem? czyć. i...

— Gdybyś się nie spóźnił, — Daj mi wreszcie dojść
jak zwykle, poszlibyśmy do do słowa. Wiem, że wy, mie 
teatru na „Cyrulika“... szkańcy Wrzeszcza, jesteście

— No więc zapraszani cię wybrańcami GZG. Dla was 
na kawę... posłuchamy trochę otwiera się aż trzy eleganc- 
muzyki i pogawędzimy — kie lokale. Możecie wybierać 
proponuje szybko mój narze jak w korcu maku. "A my. 
czony, by mnie udobruchać, biedni gdańszczanie, mamy

Najpierw westchnęłam i za tylko nadzieję. I jak nie chce 
pytałam: — Powiedz w ta- my jechać do Wrzeszcza, to 
kim razie dokąd? Do „Orbi- musimy siedzieć w chałupie, 
su“ nie chcę — bo jak dlu- Ja na przykład dzisiaj nie 
go można chodzić do tej sa- mam ochoty jechać tramwa- 
mej kawiarni? A innego lo- jem do kawiarni. Dosyć na- 
kalu rozrywkowego przecież biegałam się i najeździłam w 
nie ma w naszym zacnym, ciągu dnia. 
staryrn Gdańsku. — Kochana, nie będziemy

~ .  Nie’ nie — proponuję tak długo siedzieli w domu, 
kawiarnię „Morską" we aż GZG uruchomią w Gdań- 
Wrzeszczu. Wiesz chyba, że sku jakiś porządny lokal — 
kawiarnia ta została odrę- zawołał zrozpaczonym gło 
montowana. Jest teraz tak sem.
śliczna, jak bombonierka. — Kawiarnię pod kinem 
Zresztą sama zobaczysz. Po- „ Leningrad“ urządzają już 
dają kawę w dzbanuszkach, przeszło rok — próbuje mnie 
ciastka do wyboru na ta- przekonać. — Ostatnia fama 
each. Miła atmosfera. Kon- głosi, że ma być uruchomio- 
cert codziennie. Są również na na 1 maja. O otwarciu 
występy artystów tzw. „We- jakiejś solidnej restauracji 
soły Albatros“. nic nie słyszałem, natomiast

— To' rzeczywiście warto domy, w których mieszczą
zobaczyć, ale... się „Ratuszowa“ i „Nowa“

— Wiem, me odpowiada ci mają być wkrótce rozebrane, 
to — mówi narzeczony, nie Chcę cię jednak pocieszyć, 
doiuszczając mnie ani na Podobno GZG starają się o 
chwilę do głosu. — To mo- „Dom Drukarza", w którym 
żerny pójść „Pod Kominek“ , mają zamiar urządzić restau 
Nie zaprzeczysz, że tam jest rację i kawiarnię na wyso- 
bardzo przyjemnie. Nastróf kim poziomie.
w sam raz do pogawędki z — Kiedy? 
iobra. .Jest tam również or- — Na razie toczy się o ten 
kiestra. Wkrótce ma być dom zaciekły bój. Sprawę tę 
]azz — wyrzuca wszystkie rozstrzygają władze central- 
wiadomości, jak z rękaica. ne.

— Nie... — przerwałam Nie pozostaje więc nam,
zrozpaczona. gdańszczanom nic innego,

— Nie, to nie, już wiem, jak siedzieć w domu i żyć
pójdziemy najlepiej do nadzieją, albo jeździć do 
„Akwarium“, najpierw na ka Wrzeszcza. W. W.

W Malborku odbyło się wczo­
raj towarzyskie spotkanie pię­
ściarskie pomiędzy miejscowym 
Kolejarzem a Gwardią 10 Nowy 
Port. Zwyciężyli bokserzy Kole 
Jarza 12:8, Najciekawszą walkę 
stoczył Lange z Fomielcem w 
wadze piórkowej.

Wyniki techniczne (na pierw­
szym miejscu zawodnicy Kole­
jarza):

Mikołajczak wygrał w I star­
ciu przez poddanie Poleckiego, 
Pawlik przegrał z Kubalą, Lan­
ge wypunktował Fomielca, Pień 
Ue zwyciężył Piechnika, Sadow­
ski pokonał Olerczyka, Want 
zwyciężył Łuszczewskiego, Mali 
nowski poddał się w I starciu 
Ćwiekowi, Bechman pokonał 
Wojciechowskiego, Rudzki prze­
grał z Dudkiem, Wasilewski pod 
dał się w II starciu Korolewi- 
czowi

Walki w ringu prowadził Re­
kowski.

Wojciechowski
korespondent

W niedzielę na dorocznym tur 
nieju szermierczym w Gandawie 
duży sukces odnieśli polscy sza­
bliści, zajmując wśród około PO 
zawodników miejsca od 2 do 6. 
Turniej wygrał Włoch Narduzzi 
przed Pawłowskim, Pawlasem, 
Twardokensem, Kuszewskim i 
Zabłockim.

W szpadzie Polak Strzyżewski 
zajął drugie miejsce za Belgiem 
Dellaunois. We florecie kobiet 
Adamczyk zajęła piąte miejsce 
za dwiema Francuzkami i dwie­
ma Belgijkami. We florecie męs 
skim nasz reprezentant Szrejder 
znalazł się w grupie zawodni­
ków, którzy zajęli wspólnie miej 
sca 9—16.

I Liga koszykówki
Kolejne spotkania Migowych 

drużyn w koszykówce mężczyzn 
przyniosły 27 bm. rezultaty:

Gwardia Kraków — Kolejarz 
Warszawa 59:45 (30:22), CWKS
Warszawa — Sparta Kraków 
94:48 (49:24), Włókniarz Łódź -  
Kolejarz Poznań 51:54 (47:47, 
22:16), Stal Poznań — AZS To­
ruń 62:57 (33:3, 33:27), AZS WAR 
SZAWA — SPARTA GDAŃSK 
8.3:51 (41:20).

W czołówce tabeli bez zmian 
prowadzi Kolejarz Poznań — 
12:2 pkt. przed CWKS Warsza­
wa — 11 pkt. 1 AZS Warszawa — 
10:4 pkt.

Drugi dzień lekkoatletycznych 
mistrzostw Polski w hali AWF 
Przyniósł znowu szereg dobrych 
wyników, w tym 5 rekordów 
Polski. Znajdująca się w bardz# 
dobrej formie Duńska - Krze- 
sińska uzyskała w skoku w dal 
5.74, Kardaś z CWKS trzykrot­
nie przebiegi 80 m ppł w czasie 
lepszym od dotychczasowego re­
kordu (11,2, 11,1 i ii,i), utalento­
wany zawodnik Stali (Stalowa 
Wola) Fronczak uzyskał w sko­
ku w dal 7,17 Słowińska z CWKS 
przebiegła 80 m ppl w 12,0, Bed- 
nawski (AZS) skoczył o tyczce 
4,05. wszystkie te wyniki są lep­
sze do dotychczasowych rekor­
dów Polski w hali. Nie obeszło 
się również bez niespodzianek. 
Rekordzista Polski w rzucie mto 
tem Rut (Kol.) zajął w tej kon­
kurencji dopiero 12 miejsce 
(44.52), rekordzista Polski w sko­
ku wzwyż Z. Lewandowski za­
jął 8 miejsce (175 cm).
JANISZEWSKI I CIACHÓWNA 

USTANOWILI REKORDY 
POLSKI W ZAWODACH 

W SEELENBINDERHALLE 
W BERLINIE

Lekkoatleci polscy, którzy star 
towali w m iędzynarodow ych za- 
wodach w Seelenbinderhalle WBerlinie odnieilt szeres sukce­
sów. Janiszewski w skoku o 
tyczce ustanowił rekord polski 
(w hall), uzyskując 4.20. Drugie 
miejsce zajął Adamczyk — 4.10. 
Drugi rekord ustanowiła Cia- 
chówna, która w pchnięciu kulą 
zajęła trzecie miejsce, ale wyni­
kiem 13,68 wymazała stary re­
kord. Dwa pierwsze miejsca w 
skoku w dal zajęli zawodnicy 
polscy Kropidlowskl i Iwrańskł.

5:10 przegrywają
p iłk a r z e  S ta ll G d a ń s k

w  S z c z e c in ie

W ostatnią niedzielę lutego br. 
wiele drużyn piłki nożnej wy­
szło na boiska rozgrywając 
przedsezonowe, towarzyskie spot 
kania. W akcji znalazła się więk 
szość drużyn I i II ligi. Pierw­
sze spotkania przyniosły rezul­
taty:

Stal Ltplny — W łókniarz Kra­
ków 0:4 (0:3), Sparta Bytom — 
Górnik Radzionków 2:1 (1:1), Gór 
nik Zabrze — Unia Chorzów 3:0 
(0:0), Stal Poznań — K olejarz 
Toruń 5:0 (3:0), Sparta Kraków 
—Górnik Radlin 5:1 (2:1), CWKS 
Kraków — Kolejarz Prokocin 
9:1 (3:1), Kolejarz Szczecin — 
Stal Gdańsk 10:5 (2:4), Włókniarz 
Łódź — Gwardia Łódź 6:1 (0-1).

Powiatowa Wielobranżowa Spółdzielnia 
Usług Rzemieślniczych „Łączność" 

w Pruszczu Gdańskim, plac W yzwolenia 6
Punkt Usługowy nr 33

w Gdańsku-Oruni, ul. Radlińska 36
tel. 314-37

wykonuje następujące usługi dla świata 
pracy 1 wsi oraz przedsiębiorstw państwo­
wych 1 spółdzielczych:

1. wyrób siatki ogrodzeniowej
z materiału powierzonego i własnego, 
oczko od 5 mm do 70 mm,

2. różne prace ślusarskie i kowalskie,
3. prace spawalnicze, elektryczne 

i autogenowe,
i. prace blacharskie,
5. naprawa sprzętu kuchennego.

____________  464-K

OGŁOSZENIA DROBNE

SPRZEDAM fortepian 
Becker-Beriln, stan bar 
dzo dobry. Elbląg, ul. 
Okólnik 2, tel. 22-41.

522-P
WIERZBOWSKI Franci­
szek, Starogard Gd., ul. 
Ogrodowa 6, zgubił le­
gitymację nr 055485 Zw. 
Zaw. S. G. i Sp. 523-P 
WELTBOWSKI Władys­
ław, Wrzeszcz, Kraszew 
skiego 20, zgubił legity­
mację nr 119646 zw. zaw.

1160-G
KORASIAK Janina, So­
pot, Gwardii Ludowej 
8 — 2 zgubiła legityma 
cję seria 06 nr 008598.

__________________ 1164-Gl ZGUBIONO

LNIE WAŻNI A się skra­
dzioną w dniu 19. II. 35 
pieczątkę: „Sklep nr 35 
Powszechnej Spółdzielni 
Spożywców w Gdyni".

463-K

31. I. br, zgubiono tecz­
kę skórzaną z dokumen 
tacją sklepową sklepu 
nr 2 Nowakowo. Uczci­
wego znalazcę proszę o 
zwrot za wysokim wy­
nagrodzeniem pod a- 
dres: Elbląg, Żymier­
skiego - 5/4 — Wilkosz 
Jan. 500-P

BANDURSKI Tadeusz, 
Elbląg. Rokossowskiego 
6/1 zgubił przepustkę 
nr 19/55. 499-P

Przyjmiemy zlecenia na roboty: 
TOKARSKIE,
SPAWALNICZE,
KONSTRUKCYJNO-MONTAŻOWA 
i STOLARSKIE.

Zlecenia lub porozumienia kierować: 
Warsztaty Remontowo - Montażowe 
W. Z. G. S. — Wejherowo • Zamek. 

_________________________  445 K I

MICHAŁOWSKI Euge­
niusz, POM Milejewo, 
POW. Elbląg, zgubił świa 
dectwo szkolne Zasada 
Szkoły Zawodowej.

1170-G

pieczątkę 
podłużną: „Związek Za­
wodowy Pracowników 
Kolejowych — delegat 
związkowy stacji Toik- 
mlcko". 481-P

Brygadzistę poiowego i rejonowego kiero­
wnika robót budowlanych zaturdni natych 
miast Zespól Rybacki Piotrowo, poczta 
Tczew, tel. 13-36. 485-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI

Monterów - specjalistów budowy pieców 
piekarskich na dobrych warunkach za­
trudnimy od zaraz. Zgłoszenia kierować: 
Warsztaty Remontowo - Montażowe, Wej­
herowo - Zamek, tel. 486. 4-14-K

Pracowników fizycznych do prac w o- 
grodnictwie i rolnictwie angażują w dniach 
od 1—15 marca br. PGR Zespół Ogrodni­
czy Malinowo, stacja kol. i poczta Tczew; 
Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają ro­
botnicy zatrudnieni w roku 1954. Robotni­
cy sezonowi, kiórzy przed odejściem z pra­
cy nie podał, swego adresu zamieszkania 
względnie go zmienili proszeni są o po­
danie takowego celem przesłania premii 
za ponadplanową produkcję 453-K
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